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L w ó w  13. grudnia.
He sobie robi organ „nowej ery* ruskiej z praw 

krajowych, widać i z tego, że podając w dosłownem 
tłómaezeniu słynny artykuł Fremdenblattu o po- 
jednawczości małoruskiej, wskazówkę udzieloną 
przewódzcom tej nowej ery, w jakim kierunku 
winni dalej myśl swoją rozwijać, tłómaczy „auf 
dem Boden der Landes und der Staats¥erfa8sung“ 
przez . n a  gruncie krajowym i na podstawie 
konstytucji państwa*. Zdawałoby się, że Diło  nie 
tylko chce tern tłómaczeniem zakryć przed swymi 
czytelnikami prawa krajowe i ich zgodność z kon­
sty tucją  państwa, ale nadto wyrzeka się rozwoju 
rnsinizmu, przechodzącego granice Galicji.

W odpowiedzi zaś, udzielonej współcześnie 
starej partji z powodu zbiorowego manifestu epi­
skopatu, posłów i „Narodnej Bady* Dilo  domaga 
się jedynie od moskiewskiego tutejszego organu 
wymźnej zgody na wszystkie punkta programu 
manifestu. Czy taka zgoda na „toczki* wystarczy 
już D iłu  do bratniego uścisku z partją moskiewską?

Co do drs, radzibyśray widieieć ze stano- 
i wiska dziennikarskiego wobec jego stale dwuzna- 
ł  c inych wywodów, jakim je s t  ono dzisiaj organem 
1 i czy  jest  organem owej „nowej ery* narodowej ?...

Watykański korespondent Germanii pisze co 
następuje ; „Rozmaite dzienniki zajmowały się w o- 
statnich czasach r o k o w a n i a m i  S t o l i c y  
a p o s t o l s k i e j  z R o s j ą .  Z ubolewaniem do­
nieść wam muszę, że w te jc h w i l i  rokowania te 
bardzo mało naprzód postąpiły, utykając na kwe- 
stji następującej. W Wilnie dawniejszym czasem 
pewien biskup wygnany, zasądził jednego z pod­
władnych kapłanów, którego prowadzenie się było 
kategoryczuie skandaliczne. Rząd rosyjski zażądał, 
ażeby Stolica apostolska nietylko uznała owego 
kapłana niewinnym, ale nadto jeszcze mianowała 

. go biskupem. Oczywista, że na takie zbyt śmiałe 
( żądanie, Stolica apostolska dała odmowną odpo- 
, wiedź, przedstawiając zarazem dowody winy za- 
, sądzonego kapłana. Na to zażądała Rosja bezwa- 
, runkowego uniewinnienia tego kapłana, bez za- 
, pytania nowego biskupa wileńskiego o opinię.

jW atykan jednak, strzegący powagi biskupów, od­
p o w ie d z ia ł ,  że w razie, jeśli kapłan winny objawi 
»< skruchę i pokutę odprawi, Stolica święta udzieli 

chętni* biskupowi wileńskiemu instrukcyj odpo­
wiednich w celu ułaskawienia rzeczonego kapłana; 
w każdym razie jednak, ponieważ skandal prze/, 
niego wywołany był publiczny, przeto i zadość­
uczynienie publicznie stwierdzone być musi.“

O n o w y c h  z b r o j e n i a c h  s i ę  R o s j i ,  
tym razem morskich, podaje wiadomość P d . Corr. 

i* Mianowicie rząd rosyjski zamierza znacznie powięk- 
d szyć s tan  floty na Czarnera morzu i w tym celu 
‘ ma być w jak  najkrótszym czasie zbndowana pe- 
s wna liczba nowjch o k rę tó w . Wiadomość powyższą 

potwierdza także Nord. Allg. Ztg., dodając ze swej 
strony, że w Rosji już od wielu lat zajmują 9ię 
rekonstrukcją floty na Czarnera morzu a w dobrze 
poinformowanych kołach, jako termin, w którym 
flota ro s y jsk a  osiągnie pożądauy stan, oznaczają 
ciągle rok 1892. Zatem w zarządzeniach, o któ­
rych doniosła Pol. Corr., chodzi, jak się zdaje, 
tylko o ostateczne wprowadzenie w życie planów, 
które ułożone zostały dąwniei jeszcze niż prz*d 
sześ«iu laty.

N o w a  s e r j a  p r o c e s ó w  i ś l e d z t w  
p r z e c i w  n i h i l i s t o m  n a s t f p i ł a  w R o -  
i j  i. Rozpoczęła się procesem paryskim i więzie­

nnie m Zofii Giiusburgowej, a za temi sprawami 
ciągną się całym szeregiem inne, organicznie ze 
sobą powiązane. Rząd stara się utrzymać przebieg 
swych dochodzeń w jak najściślejszej tajemnicy, 
mimo to jednak nie może zapobiedz, aby coś 
z nich nie doszło do wiadomości opinii publicznej. 
Pol. Corr. w doniesienin z Petersburga z pośród 
procesów socjalis tycznych, toczących się przed 
ępecjalnym trybunałem, złożonym z członków se­
natu, wymienia dwa, ą to Zofii Giinsbnrgowej, 

..która skaianą  została na szubienicę, drugi zaś to­
czy się przeciw niejakiej Oldze Iwanowskiej, sio­
strzenicy tajnego radcy lllińskiego, dyrektora eko­
nomicznego oddziału świętego synodn.

„Ta młoda dama — pisze Pol. Corr. — 
w czasie nieobecności swego wuja w domu jego

urządzała nihilistyczne zgromadzenia. W posiada­
niu jej znalazły się zakazane druki, nihilistyczne 
proklamacje a nawet materjaly wybuchowe. Poli­
cja przychwyciła u niej znaczną ilość listów, pro­
wadzących do odkrycia licznych, i to ważniejszych 
zwolenników nihilistycznego programu, wskutek 
czego uwięziono ich, i teraz zarówno z Olgą Iwa­
nowską oczekują oni wyroku. Rzecz naturalna, że 
to odkrycie, wskutek stanowiska osób, pośrednio 
w nieprzyjemne takie zajścia wplątanych, w kołach 
duchownej administracji wywołało wielkie zaniepo­
kojenie. Dlatego też przestrzegaDem jes t  ścisłe 
milczenie o toku śledztwa. Przy samej rozprawie 
nie będzie nikt obecnym, odbędzie się ona przy 
drzwiach zamkniętych, a do wszystkich rosyjskich 
dzienników rozesłano wskazówkę, aby nie pisały 
o tom zajściu. Co do osoby Olgi Iwanowskiej na­
leży jeszcze zaznaczyć, że je s t  to młode dziewczę, 
które otrzymało dobre wychowanie, a nawet od­
dawała się ona studjom medycznym, w czem do­
szła już do wyższych kHrsów ; z Zofią Giinsbur- 
gową była w przyjacielskich stosunkach**.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p r z e s i l e ­
n i a  m i n i s t e r j a l n e g o w e  F r a n c j i ,
0 którem pojawiły się przed kilkunastu dniami 
tak niepokojące wieści, spełzło na razie. Dwie 
były sprawy, mogące je wywołać, i obie załatwio­
no po myśli rządu. Ale właściwą przeszkodą, o któ­
rą według zdania pesymistów miała się rozbić 
łódź obecnego gabinetu, była sprawa nowej po­
życzki. Już zdawało się, że monarchiści, radykały
1 bulanżyści. wziąwszy się za ręce, zwyciężą w wal­
ce z gabinetem, a przedewszystkiem z ministrem 
finansów Rouvierem, jednak stało się inaczej i 
ten ostatni wyszedł zwycięzcą, gdyż Izba posłów 
336 głosami przeciw 199 przyjęła nową trzypro­
centową pożyczkę, a 363 głosami przeciw 54 
przyjęła cały budżet na rok 1891. Po załatwieniu 
tej sprawy odroczono obrady Izby aż do 18. g ru ­
dnia, a to, aby dać senatowi czas do ratyfikowa­
nia tych postanowień.

Drugą, mniejsze już dla gabinetu przedsta­
wiającą niebezpieczeństwo sprawą, była kwestja 
opodatkowania kougregacyj zakonnych, które aż do 
r. 1880 jakoby wskutek przeoczenia władz niby to 
potrafiły się uchylić od płacenia podatków. W r. 
1880 i 1889 jednak parlament uchwalił ustawę, 
podciągającą kongregacje przy obejmowaniu spad­
ków, darów i t. d. pod ogólne przepisy o wymia­
rze  należytości skarbowej. Ale mimo, że nawet 
trybunał kasacyjny orzekł, iż kongregacje obowią 
zane są do płacenia podatków, to przecież wiele 
z nich zalegało z uiszczeniem należytości. W sku­
tek tego Brisson postawił ua poniedziałkowem po­
siedzeniu wniosek, aby kongregacjom nakazauo za­
płacić wszelkie, od r. 1885 zaległe podatki. W o- 
bronie kongregacyj wystąpił dep. Piou, który, jak  
wiadomo, stoi na czele odłamu monarchistów, 
przychylnych republice. Wywody jego zwalczali 
Brisson i Milleraud, a minister Rouvier silnie za­
znaczył stanowisko rządu w tym względzie, oświad­
czając, że rząd je s t  gotów wykonywać ustawę 
ściśle, lecz bez nienawiści lob namiętności. Izba 
358 głosami przeciw 177 odrzuciła wniosek de­
putowanego Piou. Rozprawa nad powyższą kwestją 
była jeszcze z innego względu wielce ciekawą, 
gdyż Brisson odpowiadając na mowę Piou dodał, że 
republikanie nigdy nie przychylą się do koncesji, co 
się tyczy wojska, szkoły, lub nieusprawiedliwionego 
uprzywilejowania kongregacyj.

D w u d z i e s t o p i ę c i o l e t n i  j u b i l e u s z  
p a n o w a n i a  n a  t r o n i e  b e l g i j s k i m ,  
obchodzi król Leopold. Długi ten przeciąg czasu 
wypełnia niezmordowane jego działanie dla dobra 
poddanego sobie narodu, przy ścisłem przestrze­
ganiu praw konstytucyjnych. Powodując się temi 
pobudkami niejednokrotnie zaniechał wprowadzenia 
w życie najgorętszych swych życzeń, z powodu, 
że większość parlamentarna nie była im przychyl­
ną; między innerai rzecz się tak ma ze sprawą 
zaprowadzenia powszechnej służby wojskowej. 
Walki i niezgody wewnętrzne Belgii uśmierzył 
swem zachowywaniem się, a powodując się zaw9ze 
celami oświaty i humanitarności, s ta ra ł  się gorli­
wie o m aterjalną i duchową pomyśluość swego 
narodu. Utworzenie państwa Kongo jes t  wielkiem 
dziełem cy wilizacyjnem, którego dokonał z wła­
snej inicjatywy, a które stało się kluczem, otwie­

rającym dostęp dla cywilizowanego świata euro­
pejskiego do obcych mn jeszcze wnętrzy Afryki 
środkowej.

P o  r o z d w o j e n i u  s i ę k l u b u  p o ­
s ł ó w  i r l a n d z k i c h  na parnellitów, którzy 
pozostali wierni dawnemu przewódcy, i antipar- 
nellitów, którzy pod kierownictwem Mac Carthye- 
go zajęli nieprzyjaźne względem niego stanowisko, 
zawrzała gwałtowna walka między obiema stro­
nami, Parnell z nieporównaną szybkością i pewno­
ścią zadaje ciosy swoim antagonistom, którzy nie 
są w stanie zdzierzyć kroku genialnemu przeciw­
nikowi. Pierwszą "klęskę ponieśli antiparnellici 
w zatargn o dziennik United Irland , który chcieli 
opanować i uczynić organem swego odłamu. P a r ­
nell jednakże, który pa 500 akcyj tego pisma, po­
siada 474, zapobiegł temu, usuwając nieprzychyl­
ną sobie redakcję. Następnie obie strony zwróciły 
się ku masom ludn irlandzkiego, Parnell aby uzy­
skać wśród niego poparcie, przeciwnicy aby zmniej- 
szyć jego popnlarność. Dotychczasowy przewódca 
klubu irlandzkiego udał się do Dublina i do Cor- 
ku, aby tam wypowiedzieć mowy w swej obronie, 
a za nim pospieszył jeden z antiparnellitów Healy, 
aby paraliżować jego działanie. Jednak  powiodło 
mu się wcale nie osobliwie. P o iczas  gdy tłumy 
ludności dublińskiej otoczyły powóz Parnella  i 
wyprzągłszy konie, w tryumfie własnemi dłońmi 
poniosły go do sali rotundowej, H ealy  poznany 
wśród publiczności nielitościwie był przez masy 
poszturkiwany i poniewierany.

Na wielkim mityngu w rotundowej sali 
przyjęto Parnella  entuzjastycznie. _ W swej mowie 
dotknął on wszystkich stron swojej sprawy. Znany 
list Gladstoua nazwał wymuszonym, uderzył gwał­
townie na secesjonistów w klubie irlandzkim i za­
powiedział, iż nie dopuści, aby ktokolwiek naru­
szał całość i niezawisłość irlandzkiej ligi naro­
dowej.

Dalej z dumą rzucił zapewnienie swoim 
przeciwnikom irlandzkim, że przekona ich o nie- 
spożytości swego patrjotyzmu; on nigdy nie zła­
mał danych przez się przyrzeczeń. Nie jes t  on 
wprawdzie bez winy, ale dotychczas tylko napa­
stnicy jego mówili, lecz i na niego czas nadejdzie. 
W końcu wezwał Irlandczyków, aby zachowali 
dlań zaufanie. Mowę powyższą zgromadzeni z nie­
opisanym zapałem przyjęli. Z Dublina udał się 
Parnell do Cork, swego okręgu wyborczego, wy­
głaszając na rozmaitych stacjach przemowy do 
zgromadzonej publiczności. Przytem oprócz entu­
zjastycznych przyjęć nie obeszło się bez zajść nie­
przychylnych mu. I  tak  n&przykład w Malloco 
tłum napadł na powóz Parnella,, odgrażając się 
laskami i parasolami. W Cork jednak powitano 
go z zapałem.

Półurzędowy wiedeński Frcmdeńblatt pisze : 
„Doniesienia pewnego praskiego dziennika o 

treści ruskiej ugody, równo jak wiadomość, że układy 
w tej sprawie prowadzone są z byłym radcą dworu
Dobrjaóskim, polegają na wymyśleu.

Korespondencje „&az. Naród.“
R z y m  d. 9 . g ru d n ia . 

(Misja socjalna Stolicy apostolskiej. — Przyszły nominat 
gnieźnienikt-poznański.)

Od początku niemal pontyfikatu swego Leon 
KI1I. podniósł sprawę socjalną świata do znacze­
nia najgłówniejszej misji kościoła katolickiego. 
Nie było działania socjalnego w Europie, na któ- 
reby nie zwrócił uwagi, bądź pomagając do zwal­
czania niebezpieczeństw, bezpośrednio zagrażają­
cych społeczeństwu, bądź utrzymując zadania 
polityczno-społeczne na wyżynie spraw swojego 
urzędu, gdziekolwiekby one rozwiązywanemi były. 
„Socjaliem chrzęściańsfri' s ta ł  się wskutek tego 
zachowania się Stolicy apostolskiej nietylko wiel­
kiem słowem, ale czynnikiem politycznym.

Niebawem wróci się papież do swojej p ie r­
wszej pracy, mającej większą nierównie, bo wszech- 
ludzką doniosłość, aniżeli inne zadania bieżące 
polityki W atykanu, a mającej rozwiązać najwa­
żniejsze tegoczesne zagadnienie — to Które głó- 
wnem je3t źródłem niepokojów w Europie i t r u ­
dności dla wszystkich rządów.

Celem rozważenia gruntownie tego zagadnie­
nia i wyczerpania go do dna, Ojciec św. wzywał 
najuczeńszych swych doradców, kardynałów Cape- 
celatra filipina i Zigliarę zakonu kaznodziejskie­
go, oraz monsignorów Franciszka Satollego i L u ­
dwika Sepiacciego, którzy byli jeszcze zwykłymi 
jego towarzyszami i pomocnikami w Perugii.

Zapewniają, że ta  obszerna encyklika, jedno 
z najważniejszych pism naszego wieku, ukaże się 
około Bożego Narodzenia i będzie stanowiła epo­
kę w spółczesnych badaniach i pismach. Zdaje 
nam się jednak, iż ukazanie się tego, niesłycha­
nie ważnego dokum en tu , odroczone będzie do 
pierwszych miesięcy 1891 r., może aż do W iel­
kie jnocy. Może być także, że się mylimy.

Ale, jak słychać, Najwyższy pasterz nie ogra­
niczy się na tej encyklice, i ma zamiar dodać 
niejako do niej stały i żyjący komentarz w ko­
misji międzynarodowej dla kwestji społecznej i 
robotniczej, złożonej z kardynałów, biskupów i 
prałatów wszystkich krajów pod prezydencją k a r ­
dynała Merrailloda, który właśnie co przybył do 
Rzymu na stałe mieszkanie. Komisja ta  ma być 
urządzona na wzór kongregacyj rzymskich, i s ta ­
nie się niewątpliwie jedną z najważniejszych in- 
stytucyj naszego czasu. Zadanitm jej będzie s to ­
sowanie nauki kościelnej do wszystkich nowych 
potrzeb klas pracffisjcych i ubogich, a oraz prze­
siewanie, że tak powiemy, przez przetak tejże 
nauki wszystkich dowoJńyq£ rozwiązań i teoryj 
tegoczesnyoh socjologówł,^Jrtórzy przenieśli roman­
tyzm na pole sęcjalfźmu, 1 dlatego zawracają gło­
wy prostaczkom, iż. b iak stałego próbierczego 
kamienia icb programów i ciągłego szczegółowego 
sądu o praktycznej tychże stronie. Podobna więc 
nieustająca rada, poświęcona praktycznemu roz­
biorowi środków, zalecanych -przez socjalistów, a 
które kościół zwykł łbył dotąd osądzać tylko w za­
sadzie, zostawiając kąznpdziejom bliższe o nich 
wyrokowanie, — podóbfA nienstająća rada, powia­
damy, zapełni wielką dotychczasową lukę w mo- 
ralnem kierownictwie społeczeństwa przez kościół. 
J e s t  to zatem prawdziwie genialna, natchniona 
myśl panującego papieża, i doprawdy żyjący a 
nieograniczonej doniosłości komentarz, dodany do 
tej wiekopomnej encykliki, której jeszcze nie zna­
my, a która, jak  wiosenne słońce, wstanie nad 
moralnie schorzałą Europą. Będzie to środek prze­
ciw duchowym suchotom grasującym w europej­
skiej społeczności.

Coraz większą zyskuje powagę i znaczenie 
kardynał Mermillod, który jedyny z cudzoziem­
skich purpuratów przypuszczony został od razu 
do poufałości z papieżem i stał się jego 
doradcą w najważniejszych sprawach i n a j t ru ­
dniejszych zagadnieniach, czem się żaden inny 
zagraniczny kardynał pochwalió nie może, bo ża­
den też nie posiada ogromnej nauki, głębokiego 
rozumu, apostolskiego ducha i osobliwej roztro­
pności następcy Św. Franciszka Salezego.

Przyszły konsystorz kardynalski, k tóry się 
zdawał naznaczonym na 15. grndnia, stanowczo, 
jak  zapewniają, odroczono do lutego. P r z e t o  
i n o m i n a c j a  n o w e g o  a r c y b i s k u p a  
g n i e ź u  i e ń s k o - po  z n a  f i s k i e g o  d o z n a  
o p ó ź n i e n i a .  Papież postanowił nie uwzglę­
dniać propozycji kandydatów niemieckich. Pom i­
mo nieszczerości i dwulicowości ambasadora p ru­
skiego przy Stolicy Sw., p. Schlózera, który bę­
dąc serdecznie związany z księciem Bismarkiem 
i z p. Grosslerem ministrem wyznań, chci a łb j  
pomięszać szyki Ojcu św. i przeszkodzić dojściu 
do skutku nkładów, które papież z Berlinem pro­
wadzi, Leon X III .  jednak  twardo stoi przy swo­
im kandydacie, godnym ze wszech m iar wynie­
s ienia na godność arcybiskupią.

Koleje strategiczne.
L w ó w  18. grudnia.

Pojęcia o kolejach strategicznych zmieniają 
się w miarę rozwijających się stosunków polity­
cznych międzynarodowych, skutkiem których plan 
sieci nowych kolei strategicznych nlega rozma­
itym modyfikacjom. Jedno tylko pozostaje nie- 
zmiennem, a w szczególności, że względy s t ra te ­
giczne są dla rządów dec.ydującemi i t. z. nowe 
kolejowe linie strategiczne, lub też uzupełniające

je  koleje mają przed wszystkiemi komunikacjami 
naw et wielko-handlowemi s ta łe  pierwszeństwo 
naw et wtedy gdy budowa ich nie je s t  przedsię­
braną pod wpływem celów wojennych.

Jak  wszędzie, tak też i w dziedzinie bu­
dowy dróg żelaznych, społeczeństwa zaniedbujące 
się — społeczeństwa nie dość czujne a troskliwe 
by korzystać ze względów decydujących dla rzą­
dów i skarbu państwowego, dla innych także 
niż, strategicznych celów, pozostają w tyle za 
innemi, wychodzą z rachuby. Czego zaś raz za­
niedbano, to staje się często niepodobnem do po­
wetowania — nietylko żywotne in teresa  państwa 
marnieją,ale nawet same jego bezpieczeństwo s tra ­
tegiczne na szwank jest narażone.

Uwagi te mimowolnie cisną się pod pióro 
gdy wobec tylu brakujących jeszcze u nas środ­
ków komunikacji, czyta się wywody wojskowych 
specjalistów, natchnione przez plany sztabowców,
0 nowych pojęciach i nowych potrzebach komu- 
nikacyj strategicznych w monarchii, przy któryoh 
już terytorjura galicyjskie nie jest  wcale brane 
na uwagę.

Takie wywody podaje między innemi jakiś  
specjalista  we wpływowym Pester Lloydzie. R e­
produkujemy je z tem przeświadczeniem, że poli­
tykom naszym przy należytej świadomości przed­
miotu i przy staranności o kraj, powiedzie się 
przy tych nowych planach zapewnić korzyści dla 
kraju, a nadto wpłynąć na to, by w strategicz­
nych planach monarchii, Galicja będąca podstawą 
polityczną na Północy, nie schodziła na drugorzę­
dny stopień znaczenia strategicznego, bo to skrzy­
wiałoby zarazem i znaczenie polityczne kraju.

W sztuce wojennej naszych czasów — po­
wiada autor artykału  Pester Lloyda  — jedno 
z najważniejszych zadań spełnia, a nieraz o zwy­
cięstwie rozstrzyga, szybka mobilizacja arm ii i 
regularne jej zaprowiantowanie. To zadanie da 
się spełnić tylko za pomocą strategicznych kolei, 
promieniujących licznemi ramiouy z wnętrza kra­
ju ku granicom.

Wobec możliwej wojny z Rosją, G a l i c j a ,  
s t a n o w i ą c a  c a ł y m  s w y m  o b s z a r e m  
g r a n i c ę  A u s t  r  o - W  ę g i e r z c a r a t e m ,  
p r z e z n a c z o n ą  j e s t  n a  w i d o w n i ę  b o ­
j o w ą ,  i n i e  g d z i e  i n d z i e j ,  t y l k o  n a  
j e j  p o l a c h  m u s i  s i ę  o d e g r a ć  d z i e ­
j o w e g o  z n a c z e n i a  k r w a w y  d r  a ' m a t 
w o j e n n y .

J e s t  tedy rzeczą największej wagi, by wnę­
trze austro-węgierskiej monarchii było połączone 
z kresowemi jej krajami, t. j .  z Galicją i Buko­
winą, jak najgęstszą siecią strategicznych pro­
miennych kolei. Rzut oka na kartę  kolejową prze­
kona nas dostatecznie, czy i o ile zadanie to 
spełnione zostało. Obecnie cztery promienne linie 
łączą wnętrze W ęgier z Galicją: Żyin-Zwardoń- 
Krakó v, Miskolcz-Orłów Tarnów, L. Mihaly-Łup- 
ków-Przemyśl i Batyu-Munkacz-Stryj.

Widzimy więc, że część zachodnia Galicji 
obejmując przestrzeń między Krakowem a Lwo­
wem , jest  dostatecznie zabezpieczona. Posiada 
dwie potężne twierdze i cztery linie promienne, 
nie licząc wielką dwutorową ar terję  kolei Półno­
cnej łączącą ją  z Austrją i Węgrami.

Inaczej przedstawia się stan rzeczy w po­
łaci kra ju  wschodnio-południowej, tj . od Lwowa 
do Suczawy. Na tej 800-kilometrowej przestrzeni 
nie ma dotąd ani jednego kolejowego połączenia 
z Węgrami. Gdy się zważy, że w razie wojny
1 nieuniknionego zalewu wschodnio-południowej 
Galicji jazdą moskiewską, linia Stryj -  Beskid 
prawdopodobnie zniszczoną zostanie, przeto pozo­
stałyby tylko trzy linie: kolej Północna, Żylin- 
Zwardoń i Łupków-Przemyśl pod ochroną potę­
żnych warowni krakowskiej i przemyskiej. Czy 
wystarczyłyby stawianym wymaganiom i podołały 
ogromnemu zadaniu dowożenia krociowym armiom 
amunicji, rynsztunków, broni i żywności, pową­
tpiewać należy stanowczo. Między Stryjem a Su- 
czawą motnaby z łatwością połączyć Galicję 
z Węgrami dwoma liniami, mianowicie od s tacji 
węgierskiej Terespatak wąwozem Kórósmezó na 
Słobodę rungnrską. Kołomyję i dwoma ramionami 
węgierskich kolei od s tacji Bistritz i Ronaczek 
doliną Bystrzycy przez wąwóz Styolski Kirnpo- 
lung. Ze to jest rzeczą możliwą, a nawet prze­
widzianą, dowodzi projektowana i wytyczona 
trasa, która tylko czeka urzeczywistnienia. Prze_

Fizjopomia cierpienia.
i.

Leonardo da Vinci, mówiąc o płaczu i śmie­
chu w słynnej swej książce o malarstwie, pisze 
co następuje: „Pomiędzy człowiekiem śmiejącym 
się a płaczącym nie ma żadnej różnicy w oczach, 

^  ustach i policzkach. Różnią się oni tylko układem 
Ł, brwi, kfóre ściągają się u człowieka płaczącego, 

podnoizą się zaś do góry u śmiejącego się. Pła- 
{ oząc, podnosimy kąty brwi, ściągamy je  silniej 

marszczymy czoło nad niemi i opuszczamy kąty 
u s t ; przy śmiechu natomiast kąty ust się podno­
szą, brwi rozszerzają, a czoło się wygładza.“

( Temi słowy wielki mistrz kreśli charaktery- 
■ styczne cechy twarzy płaczących i śmiejących się; 
\ lecz fizjologowi pie wystarcza to, co zadawaluią 
/  artystę. Uczony szuka przyczyny zjawisk, chce 

zbadać właściwe powody różnic i podobieństw, 
zachodzących w wyrazach śmiechu i płaczu, ra­
dości i cierpienia.

Nauka ewolucji żywe rzuciła światło na wie­
le ciemnych dziedzin fizjologii i wskaząła drogę 
do niezbadanych jeszcze obszarów wiedzy. Bo­
dziec, dany przez Karola Darwina rozwojowi nauk 

-biologicznych, tak był płodny w następstwa, po­
stępy zaś we wszystkich gałęziach wiedzy, zaj­
mującej się na turą  ludzką, tak  szybkie, że naraz 
prz-starzało się mnóstwo dzieł filozoficznych i 
naukowych. Czytając je , czujemy jak gdyby po- 
wi*w s tęch lizny; szperamy w nich, niby w zwa- 

iNśRcach przed wiekami w gruzy zapadłych gm a­
chów.

Dla spirytualistów i filozofów starożytnych 
szkół.ła tw iejszem  było badanie przyrody, łatwiej 
bowiem odnajdywali oni przyczyny zupełnie ich

zadawalniające, a wiara pewną była dla nich 
ucieczką przed wątpliwościami, które nas na ka­
żdym kroku prześladują, gdy zajęci jesteśmy od­
szukiwaniem istoty rzeczy w najwyższych zaga­
dnieniach umysłu.

Duch*nne de Boulogne w znanej swej książce 
o mechanizmie fizjognomii ludzkiej, drukowanej 
w 1862 roku, twierdzi jeszcze, że mięśnie twarzy 
zostały stworzone dla wyrazów duszy. „Stwórca 
—  powiada on —  nie potrzebował się więc tu 
kłopotać o wymagania m ech an ik i ; mógł On we­
dług mądrości Swej w ruch wprawić ten lub ów 
mięsień, jeden lub też naraz większą ich liczbę, 
gdy chciał, aby charakterystyczne znamię namię­
tności, choćby najprzelotniejszej, wypisane zostało 
na ludzkiem obliczu. Gdy tak stworzoną została 
mowa twarzy, to dla uczynienia jej ogólną i nie­
zmienną dość było obdarzyć wszystkie istoty 
ludzkie instynktowna mocą wyrażania swych uczuć 
zawsze przez ściąganie jednych i tych samych 
mięśni. Zapewne byłoby moźliwem podwoić liczbę 
znamion wyrazu twarzy, lecz trzebaby w tym 
celn, aby każde uczucie malowało się po jednej 
stronie twarzy. Lecz wiadomo, jak  mowa taka by­
łaby brzydką* i).

A zatem, według Duchenne de Boulogne, 
każde uczucie ma swój właściwy mięsień, który 
porusza się instynktownie, aby wyrazić odpowie­
dni etan duszy. Dobroć, radość, śmiech, smutek, 
uwaga, zastanowienie, lubieżność, ironia, pogarda, 
przestrach, okrucieństwo, cierpienie, płacz — wszy­
stko to występowałoby na obliczu ludzkiem sku­
tkiem działania owego jedynego odnośnego mię­
śnia, mającego przywilej wyrażania specjalnego po­
budzenia umysłu.

f) G. B. Duchenne de Boologne: „Mćcanisme 
de la Physiognomie humaine . Paryż, 1862, str. 32.

Nie sądzę, aby twierdzenia te były prawdzi­
we. Klasyfikacja Czynności duszy ma w sobie coś 
sztucznego i podobnie jak  zapomnieniu już uległa 
nauka Talia, k tóra wykazywała w rozmaitych 
częściach mózgu siedliska poszczególnych, że tak 
powiem, metafizycznych zdolności duchowych, — 
tak też nauka Duchenne de Boulogne, o ile do­
tyczy mięśni twarzy, nie oprze się krytyce fi­
zjologicznej.

Mięśnie twarzy z pewnością nie m a ją  za za­
danie wyrażać rozmaitych popędów duszy ludz 
kiej. Poprzednio już mówiłem o przeznaczeniu 
m ęśni twarzowych. Badając ich rozwój zoologi­
czny od niższych do wyższych zwierząt, widzimy, 
że się one coraz bardziej indywidualizują tak, 
że w jednostajnej warstwie mięsnej, składającej 
twarz niższych zwierząt, tworzą wyraźne wiązki 
włókien mięsnych. Im bardziej doskonalą się me- 
chauizmy, służące do żucia, oddychania i przej­
mowania wrażeń zmysłowych, ochraniające życie 
zwierzęcia i czyniące je zdolniejszem do walki 
o byt, tem zawilszemi i wyraźniejszemi stają się 
rozmaite mięśnie twarzy. Już sama anatomia po­
równawcza dostatecznie przekonywa nas o tem, 
że zadaniem mięśni nie je s t  zdradzanie naszych 
uczuć.

Z badań Ehlersa nad mięśniami twarzowemi 
goryla i szympansa wynika, że zwierzęta te po­
siadają te same mięśnie twarzy, co i my. Ehlers 
twierdzi, że nie należy przypuszczać, jak  to da­
wniej niektórzy uczeni sądzili, że pojedyńcze 
wiązki muskulatury twarzowej u pomienionych 
zwierząt słabsze są i mniej gęste, niż u człowie­
ka. Tylko mięsień marszczący brew (musculus 
corrugator)  słabiej je s t  rozwinięty, a mięsień 
okrężny oka ( musculus orbicularis) cieńszy; nato­
miast lepiej rozwinięte są mięśnie, służące do po­
ruszania nozdrzy i warg.

Nieprawdą jest,  aby śmiech i płacz właści­
we były wyłącznie człowiekowi. Dość je s t  uważnie 
przyglądać się twarzy przywiązanego i wrażliwego 
psa, by dojrzeć pierwsze ślady wyrazów, zdradza­
jących stan układu nerwowego. W pobudzeniach 
radosnych, n. p. gdy spotyka swego pana, uchy­
lają mu się wargi tak, że pozwalają dojrzeć zęby ; 
głowa przechyla się z wyrazem tkliwości, zmienia 
się ry tm  w oddechu, a oczy świecą. Niezależnie 
od różnic w budowie anatomicznej oddzielnych 
części, widzimy więc i u psa, w szerokich przy 
najmniej zarysach, owe mimowolne ruchy, które 
najwyższy 9topień w wyrazie osiągają u człowieka. 
Tutaj już lekki ruch mięśni układa wargi do uśmie­
chu, który dobrocią opromienia oblicze i podnosi 
czar piękności, jakgdyby około ust igrało tchnie­
nie miłości.

Już Karol Darwin zajmujące rrzytoczył sp o ­
strzeżenia o sposobie śmiechu u małp. Humboldt 
widział, jak oczy przestraszonej nagle m a łp j  
napełniły  się łzami, a Brehm opowiada, że psy 
morskie płaczą z bólu, młode zaś słonie wyle­
wają łzy tak obficie jak  człowiek, gdy się źle 
z niemi obchodzą.

II .
Lecz dlaczego wzruszenia przejawiają się 

i odzwierciedlają tak  łatwo na mięśniach twarzy?
Wiele jest przyczyn tego. Przedewszystkiem 

mięśnie twarzy nie m ają antagonistów. W roz­
dziale o drżeniu mówiłem już, że ruchowi mięśni 
zginających palce i zamykających rękę przeciw­
działają skurcze innych mięśni, które wyprosto­
wują palce i otwierają pięść. W twarzy prze­
ważna część mięśni funkcjonować może swobo­
dnie, a mały wysiłek nerwów wywołuje znacznie 
silniejsze działanie, aniżeli w innych mięśniach

ciała, gdzie przezwyciężyć trzeba naprzód lekki 
stan skurczenia tych mięśni, które działają w 
kierunku przeciwnym.

Mięśnie twarzy są też cieńsze i mniejsze 
od innych. Otóż masa mięśnia znaczny wywiera 
wpływ na mniejszą lub większą łatwość, z jak ą  
się on skurczą. Aby się przekonać o tem, przy­
pomnijmy sobie to, co wiemy o sercu, gdzie 
z zagaśnięciem życia prawie na tychm ias t  osta ją  
ruchy komór sercowych, tworzących silny i wielki 
mię9ień, podczas gdy uszka sercowe, składające 
się z cienkiego mięśnia, przez wiele jeszcze go­
dzin się poruszają, kiedy już wszystkie inne czę­
ści w śm ierte lnym  pogrążone są tężcu.

Mięśnie twarzy, znajdując się blizko mózgu, 
mogą też łatwiej być w ruch wprawione, gdyż 
krótszą jest dla nich droga, jaką  przebiedz muszą 
rozkazy, wysyłane z ośrodków nerwowych, wzdłuż 
włókien nerwów. Inna, wielkiej doniosłości osobli­
wość anatomiczna, spostrzeżona przez Meynerta, 
polega na tem, że nerw twarzowy, rządzący rn- 
chami mięśni twarzy, najgłębiej w mózgu prze­
nika. Wszystkie inne nerwy mają bardzo zawiły 
przebieg i pozostają w związku z oddalonemi ko­
mórkami nerwowemi i innemi włóknami, łworzą- 
cemi zawoje mózgowe. Tylko nerw twarzowy oj 
trzymuje rozkazy bezpośrednio od środkowych 
części mózgu i przenosi je  do obwodn po na jk ró t­
szej drodze. Jeśli mi woluo przytoczyć tu  poró­
wnanie, to powiem, że nerw twarzowy to niby drut 
telegraficzny, przenoszący depesze bezpośrednio do 
miejsca ich przeznaczenia, podczas gdy w innych 
nerwach telegramy przesyłane zostają od s tacji 
do stacji, wskutek czego nie tak szybko nadchodzą 
one tam, gdzie mają byó odebrane, do mięśni.

(Dok. nast.)



2 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 14. Grndnia 1890.
■trzonie niewybndowane razem wzięte wynoszą 
około 180 kilometrów.

Z sąsiednią Armenią, która sądząc z obecnej 
politycznej konstelacji, a w dobrze pojętym wła­
snym interesie, w razie orężnego z Rosją zatarga 
będzie sojuszniczką naszej monarchii, połączona 
są Węgry dwoma liniami kolejowemi przez stora 
Orsowę do Krajowej i Kronstadt Predeal z Bu- 
kareszoem, nie licząc wodnej drogi Dunajem. Dwie 
inne nie są dotychczas uzupełnione, to jes t  prze­
strzeń miedzy Petroseny-Tir guscbyl i H erm an- 
stadem a Piteschti. Z powodu oddalenia od teatru  
wojny są one drugorzędnego znaczenia.

Najważniejsze i wielkiego pospiechu wyma­
gające są linje galicyjsko-bukowióskie O ile sły­
chać, wykończenie a raczej połączenie Marmoros 
Prigetn z Kołomyją jest już postanowione. Ko­
niecznością jes t  jednak wykończenie linii Bistritz- 
Kimpoiung. Koszta budowy, preliminując wysoko, 
z powodu terytorjalnycb 200.000 kilometr, wynio­
są za 180 kilometrów 36 mil., z których w sto­
sunku 3 0 :7 0  rozłożone, wypadłoby na Węgry 
5 m. na Ai strję 12 mil. Kwota w stosunku do 
ważności celu dziwnie mała.

Spodziewać się należy, Je sfery decydujące 
nie omieszkają bez zwłoki uzupełnić ważne te 
juki, co tem łatwiej nastąpić może, ile że Węgrzy, 
jak zwykle jasno i praktycznie widzący a działa- 
łające z energią, ze swej strony za urzeczywistnie­
niem tych zamiarów gorąco przemawiają.

Atak na Dunajewskiego.
Wychodząca obecnie w Monachium a dawniej 

w Ausburgu Allgcmeine Ztg. podaje na naczelnem 
miejscu następującą korespondencję z Wiednia, po­
chodzącą widocznie z tamtejszych niemieckich sfer 
biurokratycznych:

„Nieszczęsne rady, jak im  hr. Taaffe na wio­
snę b. r. dał posłuch, przyniosły już owoc swój 
właściwy. Napróino przewódcy szlachty niemieckiej 
napierali na niego, aby w pierwszym rozkwicie 
nadziei ugodowych, energiczną akcją rządową ra 
jednym zamachem skończył tę ważną dla państwa 
Bprawę. Napróżno przedstawiali mu niektórzy ko­
ledzy ministrowie, że wszelkie ociąganie się obu­
dzić może fatalne duchy wątpliwościtak między Niem­
cami czeskimi jak  i Czechami. H r.  Taaffemu zda­
wało się, że już w dumie swojej dość zrobił ustępstw, 
gdy ulegając wyższej woli, w 4-tygodnie po ostrem 
swojej czynności politycznej zganieniu przez p. Ple- 
nera, tego właśnie przewódcę opozycji zaprosić 
musiał, aby mn zapowiedzieć, że rząd na stawiane 
przez wiele la t  przez Niemców, a przez rząd za­
wsze odrzucane żądania, teraz przystaje. W toku 
rokowań wiosennych hr. Taaffe odzyskał, dzięki 
swemu znanemu sprytowi, swoją rolę przewodnią, 
i formalnie przyswoił sobie idee Niemców czeskich 
i Adolfa Pischhoffa. Wówczas pozycja hr, Taaffego 
była tak silną jak  nigdy, wszelkie sprzeciwianie 
się jemu nie byłoby się na nic przydało —  do 
ośmiu tygodni byłby sejm czeski spełnił to, co 
z urzędu do niego należało.

Aliści przeciw te nu wystąpił mąż, przed 
którego przewagą hr. Taaffe częstokroć z uzna­
niem się pochylał. Z członków gabinetu n ik t nie słu­
żył mu z rozumem tak bystrym jak o. Dunajew­
ski; żaden nie okazał tyle, co ten, sprężystości 
ducha czy to na polu kabały dworskiej, e /y li na 
powikłanych manowcach kierowania stronnictwa­
mi parlamentarnemi. M inister prezydent mógł się 
szczycić tem, że ta len t obecnego miuis ra skarbu 
choć nie odkrył, to go pierwszy należycie ocenił. T e ­
raz jednakowoż ujrzał p, Dunajewski, iż podcho­
dzą w górę siły, które mu okrojeniem udziałn je ­
go we władzy zagrażają. On był i ciągle jeszcze jest 
przedstawicielem parlamentarnego przymierza Po­
laków, Czechów i klerykałów; jako Słowianin i 
gorliwy katolik propagował on tę myśl, że wyklu­
czenie liberalnych Niemców od panowania w pań­
stwie służy konserwatywnym silnej monarchii t r a ­
dycjom. Siebie i swoich stawiał on bezwarunkowo 
na usługi władzy cesarskiej, we wszystkich zwła­
szcza sprawach zagranicznych i wojskowych; w za­
mian m iała  stale być utwierdzoną przewaga jego 
stronnictwa w polityce wewnętrznej.

Ta to była myśl, jaką  w najznakomitszej 
z mów swoich w Radzie państwa wypowiedział,— 
określił on ją  tak, że rząd wprawdzie nie przeciw 
Niemcom, ale bez Niemców rządzić może Ale 
otóż temu, zręcznie obmyślanemu, systemowi za­
grażało potarganie —  albowiem po pojednaniu 
rządu z Niemcami musiałby naturalnie stanąć 
gabinet nowy, koalicyjny, w którymby najwybi­
tniejsze z plemion monarchii otrzymało przedsta­
wicieli. Przeciw takiemu jednak zwrotowi wystą­
pił do walki p. Dunajewski tak z zasady jak  i 
dla własnego interesu, gdyż właśnie on pierwszy 
byłby musiał paść ofiarą ugody. Jeżeli w czyich, 
to w jego rękach nie można było pozostawić teki 
ważnej, gdyż byłby ciągłem dla nowego ugrupo­
wania w parlamencie i dla rządu niebezpieczeń­
stwem. Nie mógł też dłużej Polak prowadzić 
ministerstwa sk a rb u , skoro niemieckich parla­
mentarzystów, a zwłaszcza myślącą po niemiecku 
biurokrację, wysoką na najwyższe urzędy państwo­
we powołać zamierzano.

Tak  więc p. Dunajewski się zdecydował — 
- najpierw z całym naciskiem walczył przeciw 
dojściu do ugody, a gdy przeważna część mini­
strów przeciw jego niszczycielskim zapędom wy­
stąpiła, użył całego swego wpływu, jakiego mu 
poczynione już usługi i większa zmyślność poli­
tyczna użyczały, na hr. Taaffego w tym celu, aby 
przesadzie powolniejszy tok dzieła ugodowego. „Po
co to przedstawiał on prezesowi m in is trów__
tak się nazbyt wytężać dla utorowania drogi do 
urzędów swoim s ta ry m , zaciętym przeciwnikom 
z lewicy niemieckiej ? Czy można pomyśleć o tem, 
iżby oni jako rzetelni pomocnicy chcieli praco­
wać w odnowionym gabinecie Taaffego ? Czy to 
roz tro p n ie , tym sposobem odstręczać sobie Sło­
wian , tych uległych przyjaciół gabinetu jak i 
monarchii ?*

I  rady te aż nazbyt poskutkowały. Agitacji 
młodoczeskiej dano czas do rozwinięcia się; doda­
wało je j  otuchy i zachęty postępywanie przyjaciół 
Słowian w gabinecie P. Dunajewski wypływa jako 
jedyny zwycięzca z politycznej kampanii jesiennej. 
Przewidział on wszystko, wszystko przepowiedział. 
Z rozbiciem ugody poniósł gab inet dotkliwą po­
rażkę; pod markotną miną, z jaką p. Dunajewski, 
ilekroć kto tylko chce to usłyszeć, nad uporem Cze­
chów ubolewa, ukrywa się sporo ironicznego zado­
wolenia, że w skutek takiego obrotu rzeczy ten 
lub ów cieszący się z góry kandydat do teki skarbu 
ujrzał się zawiedzionym w swoich nadziejach. 
Sądzi on, iż wrażenie to spotęgował, zadowalają­
cym budżetem obalając wszelkie o zawodowych 
zdolnościach jego powątpiewania. Skromny ten 
człowiek jednem się tylko kłopoce, a to aby nie 
nazbyt podnoszono jego zasług około ugody cze­
skiej, ażeby ile możności wobec sukcesów tryum ­
fatora, zapomniano o tryumfatorze. Takiem zwy­
cięstwem należy się nasycać w m ilczeniu ; nie po­

trzeba, aby wiedziano, czyja to ręka ponownie u- 
miała rozjarzyć waśń czeską

Ale czyżby gleba Austrja w istocie i była 
przeznaczoną tylko do przyjmowania zasiewu wa­
śni?  Czy to przystoi najbliższym sługom korony, 
aby wyraźnie wypowiedzianą jej wolę, jej nalega­
nie o zakończeuie walk narodowych, tak po swo­
jemu wykładali i przeprowadzali? W  Austrji ła ­
kną takiego obrotu rzeczy, iżby po tem małodu- 
sznem i dwuznacznem puszczaniu wodzów, jakie 
tego lata rozrost opozycji młodoczeskiej i antise- 
mickiej umożliwiło, raz przecie znowu rzeczywi­
ście r z ą d z o n o .

Na łasce młodoczecbów, albo na sławnych 
finezjach p. Dunajewskiego, nie może przecie na 
długo wisieć państwo austrjackie. Musi nareszcie 
być przecież k i e r o w a n e r a ;  stojący na czele 
jego mężowie powinni się przecie zdecydować, jak 
myślą położyć kres zabagnieniu spraw czeskich. 
Jeżeli chcą ponownie wypędzić Niemców czeskich 
ze sejmn, to bardzo łatwo udać się im to może, 
skoro tak są dla Czechów uprzejmi. Alboż może 
chcą okazać, że na serjo pragną przeprowadzić 
ugodę ? Czy myślą tym czynnikom, które się po- 
ważnemi okazały i wiernemi, posiadłości wielkiej 
i Niemcom, poruczyć moc rzeczywistego też prze­
prowadzenia ugody, za którem się korona a urzę­
dowo i rząd oświadczyły?

Jedno z dwojga stać się m usil  Nie o to 
chodzi, aby jedną stronę forytować a drngą przy­
przeć do muru. Ale godność wielkiego państwa 
wymaga posiadania rządu, któryby duchem publi­
cznym kierował i cele mu wytyczał. Choćby na­
wet niekiedy pobłądził w swoich usiłowaniach, 
zawsze to jeszcze nie będzie tak szkodzić, jak  
obrana z siły i zasad chwiejność, która nietylko 
rząd obecny, ale i państwo kompromituje.

Uczucia te widocznie podziela austrjackie 
ministerjum spraw zagranicznych, którego organa 
ostatniemi miesiącami kilkakroć wzywały hr. 
Taafft-go, aby cały swój wpływ wytężył w sprawie 
czeskiej. I  tak samo potężnie działa to uczucie 
w opinii publicznej, która już z tego faktu —  
że namiestnik dolno-austrjacki, hr. Kielmannsegg 
jedynym jes t  wysokim fuDkcjonarjuszem państwo­
wym, który ma stałą i zdecydowaną wolę, i z pe­
wną bezwzględnością pracuje nad swojem przed­
sięwzięciem utworzenia Wielkiego Wiednia — 
wnosić jest  gotową, że Kielmannsegg jes t  mężem 
przyszłości. Wszakżeż prawdą jest, że w Austrji 
więcej, jak  gdziekolwiek indziej, życie państwowe 
tętni w polityce zagranicznej i w sprawach wojsko­
wych, niepodobna zaś, aby te oba czynuiki admi­
nistracji monarchii, obecnie tak  dobrze sprawo­
wane, z czasem nie poczuły rozkładu adm inis tra­
cji wewnętrznej".

Czyż więcej mogła była A llg. Ztg. po­
wiedzieć ?

Awans na kolei Karola Ludwika.
W tym roku awansowało 370 urzędników,) 189

ze służby.
I. U r z ę d n i c y  t e o h n i c z n i .

W rand«e m .  do klasy 1 z płacą 5.000 zł. 
mianowany został centralnym inspektorem Ooebl Ka­
rol, ces. radca.

W randze IV. do klasy 1 z płacą 3.600 zł. 
mianowani zostali starszymi inspektorami: Ressig 
Antoni, Erdt Fryderyk;

do klasy 2 z płacą 3 300 zł. Zawadil Fran , 
Schreder Józef, Monne Karol, Woyer Rudolf.

W randze V. do klasy 1 z płacą 2.600 zł. 
mianowani zostali inspektorami: Pollak Józef. Low- 
beer Santoel, Lendeoke Otto. Rriihl Zygmunt, Boreoki 
Władysław, Heppe Edward Rafałowski Tytus;

do klasy 2 z płacą 2.400 zł. Preissler Wil­
helm -,

do klasy 3 z płacą 2 200 zł. Schwarz Maury­
cy, Storch Wacław, Rodler Wilhelm, Schneider Józef.

W randze VI. do klasy 1 z płacą 2.000 zł 
mianowani zostali starszymi inżynierami: Gończar- 
czyk Jan ,  Jaworowski de Li bicz Władysław, Wallner 
Ferdynand, Hubner Juliusz;

do klasy 2 z płacą 1 800 zł. Brodowicz Wła 
dysław, Tshusi Karol;

do klasy 3 z płacą 1.600 zł. Baldini Antoni, 
Brzczanyi Mieczysław, Kohlhepp Jędrzej, Pohlmann 
Emil, Terlecki Szczepan, Scbick Leopold, Weck Fran­
ciszek.

W randze VII. do klasy 1 z płacą 1.500 zł 
mianowani zostali inżynierami: Dydyński Leon, Graf 
Henryk;

do klasy 2 z płaoą 1.400 zł. Kruszelnicki Bo­
lesław, Motylewski Zygmunt. Schreiter Ignacy, Mises 
Emil, Markowski Jan, Steczkowski Ludw ik;

do klasy 3 z płacą 1.300 zł. Korosteński 
Adolf, Steczkowski Józrf, Koturba Józef, Dąbrowski 
Ludwik, Grzymalski Piotr.

W randze VIII. do klasy 1 z płacą 1.200 zł. 
mianowani zostali iDsżyn.-adjunktami: Mussil Broni­
sław, Teodorowicz Teodor, Plinkiewicz Stanisław, 
Moczydłowski Antoni Woli Bernard. Baillon Hugo 
Bartak Józef, Kleber Remigiusz, Soika Stanisław, 
Łaba Wiktor, Klein Józef, Mynarski Władysław, 
Skulski Apolinary, Warzeszkiewicz Stanisław, Ko- 
feud Jan, Marie Franciszek i Hanke Filip ;

do klasy 3 z płacą 1.000 zł. Piechowicz Szy­
mon, Dzieslewski Walerjan, Bolechowski de Rola 
Mieczysław, Zacharjasiewicz Bolesław, Stwiertnia 
Paweł, Kuczkowski Feliks, Pragłowski Aleksander, 
Papeóo Stanisław. Kleiner Herman, Nagórzański Te­
odor, Rauch Feliks, Janik  Jarosław ;

do klasy 4 z płacą 900 zł. Pelz Jan , Gotfre- 
jów Adolf. Jacyszyn Szczepan, Lateiner Alfred, 
Wroński Willibald, Haleczko Józef, Bieleń Antoni, 
Kohmann Stanisław, Marciszewski Józef, Mikrut Jan, 
Stwiertnia Adolf, Schwarz Oswald, Ebenberger Ma­
ciej. Pawlikowski Ludwik, Nadachowski Adam, J a -  
chimowski Edmund, Zajączkowski Stanisław, Łem- 
picki Jan , Furmanki, wioz Stefan, Ciepielowski Bo 
gusław, Silberstein Natan, Geringer Odenberg Józef, 
Wiederwald Ryszard, Szubelski Konrad, Hapanowicz 
Jan , Walc Józef.

W randze IX. do klasy 1 z płacą 800 zł. 
mianowani zostali inżynier-asystentami: Bessaga
Włodzimierz, Gruder Izrael. Zieliński Romuald, Sil­
berstein Herman Hellebrand Innocenty, Adamowits 
Teodor i Kaiser Wacław;

do klasy 2 z płacą 700 zł.: Hermann Józef, 
WitlacziI Leon, Czarnek Władysław, Sokal Arnold, 
Lewandowski Mikołaj, Paravicini Teod r. Ciechanow­
ski Kazimierz, Zdobnicki Stanisław, Mayer Ludwik, 
Mach Jan, Niodźwiecki Bolesław, Kossonoga Eusta­
chy i Przybyłko S tanisław ;

do klasy 3 z płacą 600 zł.: Swiętecki Jan , 
Hordyński Tadeusz, Hudetz Hugon, Skrzyszowski Ta- 
densz Józef, Neuhoff Stefan., Gostkowski Kazimierz. 
Nagel Bernard, Nitecki Walery, Wolak Jan , Schnee- 
baum Abraham, Modes Aleksander Teolor, Domaizel 
Ernest, Rosmanith Józef;

do klasy 4 z płacą 500 zł. Muller Iwan.
B. U r z ę d n i c y  a d m i n i s t r a c y j n i .

W randze IV. do klasy 1 z płacą 3600 zł. 
mianowany został starszymi inspektorem: Klimke 
Gustaw.

W randze V. do kl.sy 2 z płacą 2400 zł. 
mianowani zostali inspektorami: Weiss Maksymilian. 
Łopuszański Henryk, Kaiser Ferdynad, Kracmer 
Edmund ;

do klasy 3 z płacą 2200 zł.: Sucher Józef, 
Flooh August, Kastner Hugo, Ehrman Artur, B ar­
tek Leopold, Kiihnelt Józef, Keltscha Wawrzyniec, 
Widimsky Bogusław i Hahn Feliks

W randze VI. do klasy 1 z płacą 2000 zł.. 
Holecek Wacław, Illmann Antoni, Kamiński Juliusz 
(prow.), Mildner Karol i Richter Józef;

do klasy 2 z płacą 1800 zł.: Szyszkowski Ka­
rol, Seyerin Louis, Udolf Karol, Giger Ignacy Karol 
i dr. Schlag Juliusz;

do klasy 3 z płacą 1600 zł.: Nasturkiewicz 
Zygmunt, Fuchs Zy.munt, Brachaczek Franciszek, 
Proczkowski Stanisław, Szarf August, Fichtner J ó ­
zef, Pohl Jan  i dr. Altmann Ferdynand.

W randze VII. do klasy 1 z płacą 1500 zł.: 
Stojowski Władysław, Bauch Władysław, Heller 
Władysław, Radoszewski Hipolit, Gottwald Włady­
sław i Bogdanowicz Antoni;

do klasy 2 z płacą 1400 zł.: Szawul Aleksan­
der, Freund Karol;

do klasy 3 z płacą 1300 zł.: Heyzman Alfred, 
Matkowski Józef, Katyński Walenty, Stndeny Rudolf, 
Hyziak Józef, Hampel Józef, Leitner Władysław, 
Ryziewicz Seweryn, Bisikiewicz Michał, Zankel Fer­
dynand, Obrecht Wiktor, Orel Ferdynand, Mochnacki 
Dyorizy, Bojdecki Wojciech, Deutschmann Ludwik, 
Hemerka Franciszek, Lamminger Wilhelm, Alscher 
Ernest, Hnber Juliusz, Klecker Franciszek, Rath 
Karol Bodum Karol i Eisner Henryk.

W randze VIH. do klasy 1 z płacą 1200 zł.: 
Makusz Józef, Czermak Gustaw i Buzarów Michał;

do klasy 2 z phi 1100 zł.: Szczerbowski 
Jan, Jarosz Piotr. c cKlaid Henryk, Tracz Józef, 
Nemec Antoni, Gałkowski Józef, Samborski Feliks, 
Żaroffe Gustaw, Czosnek Wojciech, Zahajkiewiez 
Kornel, Waohtel Karol, Palusiński Franciszek, Ko- 
ronowicz Józef, Buszczakowski Leon, Kowalki Bo­
lesław, Czibulka Roman, Schedy Jan , Schweitzer 
Antoni, Frey Józef;

do klasy 3 z płacą 1000 zł.: Pokorny Józef,
Spalke Henryk, Lauderer Edmund, Rzechaczek Ru­
dolf, Laśkiewicz Karol, Suchomel Józef, Saffir Erwin;

do klasy 4 z płacą 900 zł.: Nowakowski Sta­
nisław, Kubala Franciszek, Adler Karol, Morbitzer 
Rudolf, Piwernetz Antoni, Tyralski Ludwik, Puzi- 
kowski Feliks, Madey Leon (prow ) Heimroth Karol, 
Mironowicz Aleksander, Heller Fryderyk W illom, 
Mleczko Antoni. Styber Leonard, Wierzejski Antoni, 
Rogoziński Jan  i Zygmunt Franciszek.

W  randze IX. do , klasy 1 płacą 800 zł.:
Steidl Ludwik, Kayzer Roman, Misiągiewicz Alfred, 
Erdt Ludwik, Gutkowski Radosław, Pollak Hugo, 
Myczkowski Konrad, Klemenczytz August, Patowski 
Henryk, Tolczes Izydor, Ostrowski Władysław, So­
kołowski Konstanty (prow), Holzer Maksymilian, 
Wojtowicz Franciszek, Kleiber Józef i Ryziewicz 
Władysław;

do klasy 2 z płacą 700 zł.: Seferowicz W ła­
dysław, Moskwa Henryk, Rożanowski Eugeniusz, 
Patsch Karol, Lewiński Albert, Lowenburg Zygmunt, 
Wicherek Franiszek, Pichl August, Nirenstein Mayer, 
Stefke Fryderyk, Śnelig Rudolf, Moskwa Ludwik 
Karol, dr. Goldstein Józef Leon, Dąbrowski Teofil, 
Feczko Ludwik, Thiirsehmid F e l ik s ;

do klasy 3 z płacą 600 zł.: Lachczyk Jan, 
Kob Leopold, Kób Franciszek, Tyczka Antoni, Chod­
kiewicz Mieczysław, Rechter Joachim, Terlecki Izy­
dor Zygmunt, Pałka Franciszek Ka imierz. Stelmach 
Józef, Klein Karol, Lowenbnrg Wiktor, Benda Hen­
ryk, Blumengarten Joachim, Kohn Maksymilian, 
Milli Ignacy, Zarewicz Zdzisław, Toczyski Tadeusz, 
Władyka Józef. Daszyński Kazimierz. Wowkonowicz 
Michał, Puzinkiewicz Antoni, Ilabdank Chalecki Jan  
Józef, Szyszkowski Adam Pnłotuicki Tadeusz Erazm, 
Grania Marceli, WojcL howski Jan, Ogonowski Lu­
dwik, Sakar Cyryl, Chałupka Grzegorz, Rekucki Jó ­
zef, Piero Antoni. Cysar Karol, Pelczarski Włady­
sław (prow,), Sichrawa Antoni i GąBzciecki recte 
Gątwicki Józef;

do klasy 4 z płacą 500 zł.: Mokrzycki Andrzej 
i Kossler Zygmunt.

W randze X. do klasy 1 z płacą 1.000 zł 
Pelz Józef. Ganger Karol, Konopnioki Jan ;

do klasy 2 z płacą 900 zł. Szudrawy Józef, 
Michatka Jan, Stachura Tomasz, Kotowicz Michał, 
Finzi Franciszek;

do klasy 3 z płacą 800 zł. Loncz Wilhelm, 
Baroni-Bergbof Józef (prow.), Skulski Andrzej, Abry- 
sowski Antoni, Duchnowski Mazimierz, Freytag An­
toni, Nacher Salamon. Bock Karol Juljnsz. Kotowicz 
Ferdynand, Potocki Alfred, Rokosz Franciszek, Ro- 
senmann Szymon, Sławik>wski Józef, Wtlichowski 
Józef;

do klasy 4 z pł»cą 700 zł. Lewicki Kornel, 
Wirth Wacław, BlezieU Jan, Kor a Jan , Ja re k  Sta­
nisław, Runge Ludw k. Lipiński Adam, Skrom Izy­
dor, Krauter Ludwik, Fnhrman Herman. Nusobaum 
Dawid Hermann Markus, Schroder Edward, Welzel 
Wilhelm (prow.), Rtsenóhl Maurycy Opletal Ignacy* 

do klasy 5 z płacą 600 zł. Gostko*ski Wła­
dysław (prow.). Thumheim Ephraim, Namaczyński 
Artur, Strzegocki Józef, Grudkiewicz Jan, Szost Ste­
fan. Rybczuk Piotr, Zięba Antoni, Nowak Wilhelm, 
Ukraiński Teofil, Kawecki Stanisław, Niemiński 
Władysław, Kwiatkowski Ludwik, Łomnicki Antoni, 
Jurczak Antoni, Mroczkowski Antoni, Jerzabek 
Adolf;

do klasy 6 z płacą 500 zł. Beck Franciszek, 
Ostrowski Władysław, Segda Hipolit, Mazurkie­
wicz Jan.

K ro iła  miejscowa i
Ltców dnia 13. grudnia.

* Na p o s ł u c h a n i u  u cesarza byli onegdaj mi­
nister skarbu dr. Dunajewski i prezydent Izby depu­
towanych, dr. Smolka.

* Dr. Opolski wrócił wczoraj po trzechtygo- 
dniowym pobycie w Berlinie do Lwowa, przywiózł­
szy z sobą limfę Kochowską i przyrządy babterjolo- 
giczne, niezbędno do leczenia sposobem Kochowskim, 
wszelako na razie w swojej prywatnej praktyce le­
karskiej tym sposobem leczyć nie będzie.

* P o t w i e r d z e n i e  s t a t u t u .  D ilo  donosi. że 
statnta p o l i t y c z n e g o  towarzystwa „Narodna Ra­
da w Buczaczu" zyskały potwierdzenie, i na tej pod­
stawie pp. ks. Iwan Dimuszewskij i Teodor Kosar- 
czuk wzywają swych przyjaciół politycznych na zgro­
madzenie konstytujące w d 22. b. m.

* Zajmującem powinno byó jutrzejsze zgroma­
dzenie w sprawie bezpośredniego i tajnego powsze­
chnego głosowania — bo nie tylko rozmaici ręko­
dzielnicy ale nawet kobiety występują do wspólnej 
akcji. Będzie to więc zebranie m i ę s z a n e .  W li­
ście, k*óry dziś otrzymaliśmy, panie owe powotują 
się na niektóre stany Ameryki północnej, gdzie ko­
biety doświadczają (?) błogich skutków swyoh praw 
obywatelskich i zapytują: czy nasze tylko kobiety 
mają pozostać w tyle? Czas więc skutkiem tego, 
powiadają owe panie, aby wyszły ze stanu bierności 
i zdobyły się na krok... samodzielny!

*  W e n t a  O dnośnie do naszej notatk i o wencie 
m ającej być prz^-z Tow arzystw o m iłosierdzia  pod go- 
d ł-m  O patrzności w  tym  roku urządzonej donosim y, 
że w enta ta  połączona z loterją fantow ą i bufetem  
odbędzie się w sa li „Sokoła" w dniach 21. i 22 bm. 
In icjatorow i^ tego pięknego przedsięw zięcia u p ra s /a ja  
publi zność o n adsy łan ie  łaskaw ych  datków  pod ad 
resem  hrab iny  B adenm w ej w pałacu nam iestn ikow ­
skim  —  przyozem się nadm ien ia , że szczególnie po­
żądane są  przedm ioty prz?  zbliżających się św iętach  
Bożego N arodzenia  p rzydatne, ja k  ryby, dziczyzna, 
w ędliny, drób, m asło , sery  i t. p. tudzież przedm ioty 
n a  drzew ko d la  dzieci.

* W sp aw ie  zatargn  ks. Stojałowskiego z kon- 
systorzem obr. łac. we Lwowie ogłasza Dzwon pi­
smo, wystósowane przez ks. Stojałowskiego do „Braoi 
kap anów“ i pismo konsystorza do ks. Stojałowskie­
go. To o-tatnie znosi suspenzę od wykonywania 
funkcji duchownych.

* Noworoczne. Od wielu lat zwraca się prezy- 
djum magistratu przy nadchodzącym Nowym Roku 
do ofiarności mieszkańców miasta Lwowa a prośbą, 
aby datkami w gotówce lub odzieży przyczynić się 
zechcieli do ulżenia nędzy najuboższej klasy ludności. 
Przyjęty u nas zwyczaj rozsyłania listów z biletami 
noworocznymi pochłania rok rocznie znaczne kwoty. 
Kwoty te, użyte na cele dobroczynne, wyszłyby na 
pożytek ubogich, którzy w ten sposób otrzymaćby 
mogli wydatniejszą i skuteozniejszą pomoc. Prezy- 
djum magistratu odwołując się przete do znanej do­
broczynności i zacnych uczuć mieszkańoów m. Lwo­
wa, uprasza wszystkich, którzyby wesprzeć chcieli 
usiłowania gminy w opiece nad ubogimi, aby za­
miast rozsyłania listów noworocznych raczyli łaska­
wie ofiarować kwoty na ten cel przeznaczone, na 
rzecz ubogich miejscowych. Nazwiska ofiarodawców, 
pragnących skromnym datkiem na rzecz ubogich 
uwolnić się od życzeń noworocznych zostaną podane 
przed Nowym Rokiem, za pośrednictwem dzienników 
do publicznej wiadomości. Ofiary składać można 
w Prezydjum magistratn i w komisarjataeh wszystkich 
dzielnic.

* K u  pamięci prof. W róblewskiego, w  k o ­
ściele św . A nny w K rakow ie odpraw iono wczoraj 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. prof. d ra  Zyg. 
W róblew skiego, poczem przem ów ił ks. dr. B ukow ski, 
podoosząo zas łu g i przedw cześnie zm arłego profesora, 
następn ie  odsłonięto tab licę  pam iątkow ą z czarnego 
francusk iego  m arm u ru , w ykonaną w edle pom ysłu p. 
S try jeńsk iego  przez p C hrrśn ik iew icza , ozdobioną 
m edalionem  d łu ta  p. A lfreda Rom era, na k tórej w y­
ry to  n a p is :  Z ygm untow i W róblew skiem u, profesorowi 
U niw . J a g . ,  * 18 46 f  1888  —  uczniowie i koledzy.

* P o ż a r  f a b r y k i .  Dnia 10. bm. w y u i h ł  gro­
źny pożar w rafinerji nafty p. Franciszka Vincenza 
w Sopowie pod Kołomyją. Ogień powstał w rekty 
fikarni nafty i po krótkim czasie budynek ten dwu­
piętrowy spłonął do izczętu. W skutek zniszczenia 
fundamentów, żelazne zbiorniki napełnione naftą ru 
nęły i gorejąca nafta rotlała się na około, zapalająo 
po drodze magazyn z parafiną i inne kadzie zako­
pane w ziemi, zawierające rozmaite produkty nafto­
we. Cała ta część podwórza fabrycznego przedsta­
wiała widok morza ognisttgo. Szozęściem, że kieru­
nek wiatru był sprzyiającym, gdyż inaczej cała fa­
bryka mogła była spłonąć. Spaliły aię znaczne za­
pasy nafty, parafiny i olejów mineralnych, mieszczą­
ce się w zbiornikach, przeważnie asekurowane. O 
ratunku sikawkami prawie mowy nie było, głównem 
zadaniem ratują-ych było utworzenie nasypów z pia 
sku i szutru, aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się 
płynącej i palącej się nafty.

* P o d ra b ia cze  m on et. Z Horodenki donoszą, 
że żandarmerja tamtejsza ujęła fabrykantów dwu- 
dziestocentówek. Komendant tamt-jszej żandarmerji 
Marcin Fohrmann wraz z naczelnikiem Wiktorem 
F»8tnacbtem, przytrzymali Cbaima Windisch-Schorr 
jako też Josla Goldbergera.

* Otwarcie wystawy słynnego obrazu Makir- 
ta „Bachus i Arjadna" nastąpi jutro, w Bali Towa­
rzystwa muzycznego, od strony placu Gołuchowskie- 
go. Wystawa otwartą będzie od 10, rano do 4. po­
południu i potrwa tylko 20 dni. Wstęp w niedzielę 
oznaczono na 20 ct.

* Stan  p ow ietrza . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 13. grudnia o godzinie 12 
w południe:

W ubiegłej dobie b y ł w iatr co ć : k iernnku  pó łn .- 
w schodni, codo  s iły  m ierny (2 7). stan  n ieba  zm en- 
ny, pow ietrze bardzo w ilgotne (8 6 !,/o "iig. wzgl-); 
o p ad : śn ie g ; wysokość opadu 0 2 mm.

Ś redn ia  tem pera tu ra  doby by ła  — 13.3 C, n a j­
wyższa — 10.4“ C wczoraj po po łudn iu , i jn iższa 
— 15 6"C  w nocy.

B arom etr stoi w mierze ; stan  b a ro m e tru : . idu o- 
wany do p. m. był dziś o 9 g. rano 768  m

Prognoza na dobę nastcpDą od 12. g. w o- 
łudn ie  d. 1 i. bm do 12 w południe d 14 b . :

W iatr będzie zm ienny od E do S, co do siły  
m ierny  (2— 4); średnia tem peratura  w tym czasie 
pozostauie okofd — 13.0"; a a  n ieba będzie zm ienny;
w zględna wilgotność pow ietrzabez zm ian y ; opad : śn ieg  
nieznaczny, chw iU m i pogodnie.

* Jntro, dnia 15. grudnia: św. Ireniusza. — 
św. Syfonia Pr.

— P r e z e s  g a b i n e t u  Freycinet, został przy trze- 
ciem głosowaniu 20 głosami z ogólnej liozby 33, 
wybrany członkiem akademii frencuskiej w miejsce 
zmarłego Augiera.

—  K och z zięciem swym d r. P fah lem  w yjechali 
niew iadom o dokąd. J e d n i u trzym ują , że do C annes, 
do chorego na  suchoty w ielkiego księcia  M eklenburg- 
Szw eryńskiego, inn i, że poprostu aby się ukryć przed 
zapow iedzianym  fakielcugiem  studentów .

— M in isterstw o  spraw  w ew n ętrzn y ch  po­
leciło władzom austrjackim czuwać jak najpilniej 
z powodu możliwego pojawienia się w granicach 
państwa socjalistycznego agitatora Stanisława Pa 
dlewskiego, podejrzanego o zamordowanie rosyjskiego 
jenerała Seliwerstowa. Padlewski miał się bowiem 
zwrócić ku Austrji.

— Ciekawy dokument. Korespondent berliński 
Moskiewskich Wiedomosti uczynił ciekawe odkry­
cie, przyszedł bowiem w posiadanie pewnego doku­
mentu z archiwum pruskiego ministerjum sprawie­
dliwości, który dowodzi, że w początkach stulecia 
bieżącego Prusy miały prawo wysyłać na Syberję 
własnych swych przestępców. Dosłowe brzmienie 
omawianego dokumentu jest następujące:

„Publicandum  z powodu deportacji niepopra­
wnych przestępców do kopalni syberyjskich. De dato 
Berlin, 7. lipca 1802.

„Dla możliweg* zabezpieczenia dobytku wier- 
nyoh poddanych Jego Królewskiej Mości przed za­
machami złodziejów, rozbójników, podpalaczy i tym 
podohnyoh przestępców, Jego Królewska Mość wydał 
już uprzednio rozległe zarządzenia, aby tego rodzaju 
złoczyńcy byli chwytani i karani w sposób dotkliwy. 
Doświadozenie jednak pokazało, że na tej drodze cel 
nie może być osiągnięty, albowiem nawet pr*y naj­
większej czujności, wielu z tych przestępoów od czasu 
do czasu ucieka z więzienia; wobec tego więc, dzię­
ki widokom możliwej ucieczki, nawet wyrok skazu­
jący na dożywotnie ciężkie roboty straoił swą grozę 
w oczach owych zbrodniarzy. Mając to na uwadze

Jego Król. M 'śó postanowił znajdujących się w wU 
zieniach niepoprawnych złodziejów, rozbójników, j 
palaczy i tym podobnych niebezpiecznych złoezyń' 
skazać na zesłanie do odległej części świata, gc 
podlegać będą najcięższvm robotom, nie mając 
żadnej nadziei odzyskania wolności. W tym prze 
celu porozumiano się uż z Cesarskiem Dworem R 
skim że owi złoczyńcy będą użyci do robót w ko­
palniach na >rańcu 8yberji o tysiąc mil od granic 
feiólestwa i na początek wydano 17. czerwca br. 
58 takich arcy-zbójów komendantowi ruskiemu 
w Narwie dla odesłania Uh ua miejsce przeznacze­
nia. do kopalni syberyjskich. Jego Królewsta Mc- i 
broni skutecznie mienia poddanych swych przeciwko 
sprawkom takich złoczyńców, gdy od czasu do ozacn 
rozkaże wysyłać podobne indywidua na wygnanie do 
wyżej oznaczouych miejscowości. Jego Królewska 
Mośó chcąc uspokoić wiernych swych poddanyoh a 
zarazem wszystkim innym dać przestrogę, poleca 
opublikowanie niniejszego rozporządzenia. Signatum  
Berlin, 7. lipca 1802. Wskutek specjalnego rozkazu 
Jego Królewskiej Mości. —  Podpiiano: Hrabia Schu- 
lenburg i von Goldbeck*.

— Ludność m i a s t  w  Niem czech. Według
obliczenia ludmści w Niemczech, dokonanego 1. bm. 
Berlin liczy 1,574 485 mieszkańców, Drezno, wraz 
z wojskiem 276,085, Magdeburg 200.071, Mona­
chium 340 000. Lipsk 353.272, Wrocław 334.710. 
Wrocław zatem jest co do ludności czwartem mia­
stem w państwie niemieckiem.

— W W ite b s k a .  W sądzie okręgowym sądzoną 
była sprawa obywatela ziemskiego Bazonowa, oska­
rżonego o sfałszowanie kwitu na 20.000 rs. Kiedy 
przysięgli wydali werdykt potępiający, Sazonow na 
miejscu się zastrzelił.

— Akademia fryzjerów. Corocznie w świacie 
paryskich Figarów powstaje ruch ożywiony; „Aka­
demia" fryzjerska ogłasza konkurs, mistrzowie więc 
grzebienia i nożyo spieszą, aby zdobyć sobie na ca­
ły rok reklr-mę. ’ <

Nieolimpijskie te igrzyska odbywają się we­
dług wszelkich przepisów, obowiązujących w czasie 
uroczystości tego rodzaju. Więo piękne panie zasia­
dają przed szeregiem luster, współzawodnicy zabie­
rają się do pracy ochoczo.

Muzyka grzmi, widzowie cierpliwie ozekają na 
rezultat konkursu, wspaniale przystrojona sala za­
pełnia się widzami płci obojej, wśród których rozu­
mie się, przedstawicielki rodzaju nadobnego najli­
czniej bywają reprezentowane. Zwłaszcza świat, któ­
ry się bawi, interesuje się rezultatem konkursu nie­
pomiernie. Wszak fryzura premjowana obowiązywać 
będzie przez rok eały szanująoe się modnisie. A nuż 
sposób ozesania uprzywilejowany tej lub owej córze 
Ewy nie przypadnie do twarzy?

Wreszcie mistrzowie grzebienia skończyli. Je- 
szcie jedno artystyozno dotknięoie t u i  owdzie, jeszcze 
jedno upięcie — i oto „okazy wystawowe" badają 
sędziowie w uroczystym nastroju.

Wysoki ten trybunał, złożony ze znawców fa- 
ohowych, fryznrę szczegółowo rozpatruje i nazwisko 
laureata urbi et orbi ogłasza. W razach wątpliwych 
wysadzaną bywa komisja, która z żarliwością godną 
tak poważnej sprawy ekspertyzy dopełnia, zwła­
szcza, jeżeli nadobna fryzura na nadobnej piętrzy się 
główce.

W roku bieżącym zwyciężyła fryzura d la 
grecąue zupełnie na modłę uctesania Wenery 
lońekiej z Luwru. Panowie fryzjerzy klasyoy: 
zrzec się nie chcą stanowczo. Fryzura to wk 
skromna i skromnsścią tą podobno ładniutka. Wp. 
wdzie w czem Wanerze milońskiej ładnie, w tein 
przeciętnej damie z końca X IX . wieku może być 
niełanie. Aleó fantazja panów fryzjerów braki dopeł­
ni i drobnemi zmianami w fryzurze, bezwątpienia 
nadobnośó każdej główki podnieść potrafi.

Otrzymane pisma.
Zaprowadzenie biletów bezpośrednich

do stacji kolei węgierskich. Z jeneraluej dyrekcji 
austrj. kolei państwowych, otrzymujemy następujące 
p ism o: Od 16. grudnia 1890 wydawać się l>ędą bi­
lety bezpośrednie ze stacją północno-wschodni >h szla­
ków austrj. k dei państwowych, ważne do stacji węg. 
kolei państwowych, a to w następujących rehcjach : 
przez Ł a w o c z n e ;  ze Lwowa do Pesztu, Munka- 
cza, Volócz; ze Stryja do Batyn, Pesztu, Drbreczy- 
na, Marmarosz-8/.óget, Munkacza, Volócz; z Ławo- 
oznago do Pesztu, Debreozyua; z Drohobycza, Sta­
nisławowa i Czerniowieo do Pesztu; następnie prze« 
M e z ó - L a b o r o z  (Łupków) z Przemyśla lo P e ­
sztu, Debreczyna, ILanonoy, Koszyc. Mezó-L )orcza, 
Miskolcz N. Mihulyi S. A. Ujhelyi Bzerencs; Chy- 
rowa do Pesztu, Koszyc, Mezó-Laborcza; z zagórza 
i Nowego Zagórza do Pesztu, Homonny, Mezó-La­
borcza, N. Mihalyi, Vidrany ; z Komańczy do Ho­
monny, Mezó-Laborcza, Vidrsny; z Łupkowa do 
Homonny, Mezó Laborcza. N. Mibalyi 8. A Ujbelyi, 
V idrany; ze Szczawnego-Kulasznego do Mezó Labor­
cza, Vidrany : ze Starzawy Liska-Ł ikawicy, Załnia, 
Mokrego Krosna, Iwonicza, Rrmanowa, Sanoka de 
Mezo-Laborcza podobne bilety wydawać będą stacje 
kolei węg. w przeciwnym kierunku, to jest etacyj 
wyżej wymienionych kolei państwowych.

Dział ekonomiczny.'
Sprawozdanie tygodniowe Izby handloj 

i przemysłowej o cenaoh zboża i produktów we L i 
wie od d. 29. listopada do d. 6. grudnia b. r. I 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7‘65 do 8 05, r 
6'10 do 6'30, jęczmień browarny 6’05 do 6.50, 
czmień pastewny 5 05 do 5 ’40, owies 6.25 do 6 
grooh do gotowania 8-— do 9 — , groch past 
6*— do 6 50, bobik 5’20 do 5‘35, koniczyna 4 
do 70, anyż rosyjski 2 2 — do 28-— , anyż pl*. 
19’—  do 20 —, kminek 17'—  do 22 '— .

Targ zbożowy. Lwów, dnia 13. grudnia. 
Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów: Pszenica 7 50 
do 8- , żyto 6'25 do 6'60, ow ies 5-75 do 6 5,0 
jęczmień 5'25 do 6*80, rzepak 11'—  do 11*50* 
grooh 6*50 do 9*50, w yka 5*25 do 5’70, bobik 
5 '— do 5 50 , hreczka — *— do — •— , kukurudza 
— •— do — , chm iel za 56 kilo — •— do —*•—, 
koniczyna czerw. 45 '— do 52*— , koniczyna biała 50 
do 7 5 —, szw edzka 60 do 85 Spirytus za 10 000 
lit. loco krajowy skład publiczny — loco stacje 
kolei (styozeń, luty) 13*50 do 14*— .

Dowozy słabe •— wobec chwiejnej tendencji 
ruch w handlu zbożowym mały — jedynie żyto wię­
cej poszukiwane i wyżej płacone.

Spirytus usposobienie bardzo stałe, popyt zn
Berlin 13. grudnia. Prezydjum policji wy 

obwieszozenie zawierające warunki, pod któryir 
zwolony jest przywóz bydta rogatego i  Austri 
gier do publioznej rzezalni w Berlinie.

Drezno d. 13. grudnia. Ministerstwo w 
rozporządzenie, zezwalające pod pewnymi waru 
na przywóz bydła rogatego z Austro Węgier do rze­
zalni w D reźnie , Lipsku, Chemnitz, Zittau, Meerane
i Doebelu.
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Za oceanem.
Jakie naiwnemi, dziecinnemi nawet wydają się 

ogłoszenia i reklamy, uiywane tu, u nas, w starej 
Europie, w takich nawet ośrodkach ruchu, jak Lon­
dyn i Paryż, w porównaniu z tem, co na tern polu 
dzieje Bię tam, za oci-anem. Bez imponujących jako­
ścią i ilością ogłoszeń i reklam nie dzieje się 
tam nic.

— Jak ie  ma się świat o tem dowiedzieć, że 
posiadam prz-dmiot jakiś do sprz-dania, jeżeli wia­
domości o tem nie podam w dziennikach — r ekł 
pewnego razu Vand-;rbilt, zapytany o zdanie w tej 
materji.

W odpowiedzi tej niewysznkanej tkwi niemal 
zdziwienie, że można było w sprawie tak oczywistej 
zadawać pytania I  rzeczywiście, w kraju, gdzie 
wszyscy od najstarszego do najmłodszego, od miljo- 
nera do nędzarza dziennik swój odczytują od deski do 
deski, ogłoszenia wszelkie zyskują na wartości i zna­
czeniu. Każdy, znający stosunki miejscowe, wybiera 
dla reklamy pismo najodpowiedniejsze, wie on, że 
Heralda czytują wszyscy bez różnicy stanu, że do 
Commercial Times’u  zaglądają wyłącznie kupcy, że 
wreszcie Journal lub D aily News niezawodnie do­
chodzi rąk klaBy robolniczej. Kto żyw, rubrykę 
pism a, zatytułowaną „advertisement“ , przegląda 
pilnie.

Próbki reklamy amerykańskiej, które jako cu­
riosa powtarzają niekiedy pisma europejskie z pe- 
wnem niedowierzaniem, za oceanem nie stanowią 
zgoła nadzwyczajności. Ani kosztów, ani trudów, ani 
częstokroć bezpieczeństwa własnej osób „yankees" nie 
bierze w rachubę tam, gdzie o „business" chodzi. 
Była się zareklamować, byle wynaleźć sposób zwró­
cenia na siebie uwagi. A im to sposób niezwyklej- 
szy, tem łacniej zdobywa sobie zaufanie publiczności. 
A ogłaszają się tam i reklamują wszyscy, ogłasza­
jąc i reklamując wszystko; towarzystwa kolejowe i 
żeglarskie, teatry, zakłady koncertowe, dzienniki i 
dziennikarze, poeci i politycy, a szczególniej wszel­
kiego autoramentu artyści.

Śpiewaozka, która na zasadzie, że jej *ię nos 
gospodarza hotelu nie podobał, mieszka w wagonie, 
jest tu zwyezajnem zjawiskiem. Zużyty to już śro­
dek reklamy, nie sprawiający wrażenia. Skuteczniej­
szym jest spoBÓb następujący, autentyczny. Artystka 
zapowiada, iż obiad będzie jadła u siebie o godzinie 
i minncie tej a tej. Odpowiednio przygotowany kel­
ner zjawi, się w numerze z całem nakryciem w rę ­
kach, parę sekund po oznaczonym czasie. Następuje 
gwałtowna scena. Artystka wykonuje wściekłe „pas", 
którem strąca z rąk kelnera nakrycie, tłukąc i roz­
bijając wszystko. Nie na tem jednak koniec, przy­
chodzi kolej i na kelnera, który w sposób wielce 
niedelikatny w okamgnieniu znajduje się za drzwia­
mi z banknotem 10 dolarowym pod nogami. Wieść o 
iśoie męzkiej energji artystki roznosi się błyskawicą 
po mieście, miejscowe dzienniki podają ją dalej 
światu, wysłańcy ich interwiewnją dzielną prima- 
donnę. A  owoc tego hałasu — w kasie, do której 
„yankeesy" cisną się na wyścigi, owacyjnie w dal­
szym ciągu przyjmując artystkę.

Niedzielne wydania Heralda  lub Worlda w 
Nowym Jorku składają się z 36— 40 stronie ol­
brzymiego formatu, a z tych 15—20 zajmują wy­
łącznie ogłoszenia. Niektóre z ogłoszeń tycb stale w 
jednem i tem samem pojawiają zię miejscu, tak, że 
w końcu każdemu muszą wpaść w oczy. Przytem, 
jak byw aią redagowane! Powtórzenie jednego i tego 
samego słowa 60 — 100 razy, najrozmaitsze nadto 
ryciny, a ozęsto bistorja cała.

' Pod tytułem n. p., olbrzymiemi wypisanym lite­
rami : „Wyjaśnienie ciemnej, krwawej tajemnicy1'
czytamy, co następuje: „Od wielu lat istniała niedo- 
cidczona tajemnica, wstrząsająca w posadach konty­
nenty Europy, Azji, Afryki, Ameryki i Australji; 
by/a nią zagadka,.. Jakim sposobem firma N. N. wy­
roby awoje po tak niskich cenach zbywać była 
w stanie. Oto odpowiedź : Ponieważ właściciele nie 
trzymąją w sklepie tuzina eleganckich a niepotrze­
bnych subjektów, ponieważ nie jeżdżą importowanymi 
tkwipażami, ponieważ żony ich nie noszą kosztow­
nych sukień ani brylantów, ponieważ (słuchaj<ie I) 
praonją sami, jak zwyczajni robotnicy i z kia ą ro­
botniczą w zażyłych żyją stosunkach, chociaż nie 
brak im stosunków i w wyższych sferach, posiadają 
bowiem pół ’Jicy domów; ponieważ — oh I chodźcie 
i przyjrzyjcie się tej wspaniałej, nieporównanej kró­
lowej wszelkich firm-firmie‘ !! Po takim wstępie na­
stępuje sucha lista cen.

Daleko jednak jaskrawiej, niż w dziennikach, 
występują ogłoszenia na ulicach, placach publiczuycb, 
dworcach, statkach. Liczba świstków z reklamami, 
kart i książek, w samym Nowym Jorku rozdawa­
nych, wynosi rocznie około 300 miljonów. A roz 
dają i roznoszą je wszyscy. Taki nawet potentat, jak 
W orld , co sobota po południu tysiące rozsiewa 
świstków, na których pod nagłówkiem: ^Dziennikar­
ski mastodont", znajduje się spis treści jutrzejszego 
niedzielnego numeru.

Teatry rozrzucają bilety, oczywiście fałszywe, 
za których okazaniem w kasach nabywać można rze-‘ 
czywiste. Restauracje ofiarują karty, które następnie 
wykupują po 5 etm. od zgłaszających się do zakładu, 
strącając te pieuiądze z rachunków konsumentów. 
Składy tytoniu rozdają często przechodniom olbrzymie 
ileści papierosów lub cygar darmo, byle się tylko 
publiczności przypodobać itp.

Cały legion roznosicieli, najdziwniej często po­
przebieranych, kręci się z reklamami po ulicach mia­
sta, i to nietylko dniem, ale i nocą. Nierzadko palą 
gię na dachach olbrzymie transparenty z ogłosze­
niami. Na trotuaracb ulic często spotyka się na ogro­
mnych przestrzeniach namalowane ogromne stopy, 
jakby ślady po przejściu olbrzyma. Po tygodniu do­
piero nieraz dowiaduiesz się z któregoś z dzienników, 
iż stopy te mają być rekomendacją środka na od­
ciski.

.Żeń się tylko z taką panną, która się myje 
mydłem Bapolio* spotkasz wszędzie, gdzie okiem 
rzucisz, i to nie w miastach tylko, ale nawet na 
skał ich, drzewach i słupach telegraficznych, ciągną­
cych się na przestrzeni 3,786 mil.

A  co to kosztuje!...
Flaszeczka np. jakiogo „uniwersalnego medy­

kamentu", sprzedawana za 100 cen'., warta jest w 
rzeozywistości 4 cent. Cały olbrzymi zysk 96 cent. 
rozkłada się na trzy części: jedna dla fabrykanta, 
druga na ogłoszenia, a trzecia za malatury na da­
chach, kominach, skałach i drzewach.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru, ju ż  sam tytuł nowej komedji Bału­

ckiego, przedstawionej wczoraj p0 raz pierwszy na 
naszej scenie „Klub kawalerów", pozwala bodaj 
w części domyśleć się treści sztuki, przypomina 
nam mimowoli przed kilkunastu laty powstałe 
arcydzieło największego polskiego -komedjopisarza. 
a mianowicie „Śluby panieńskie". I „  istocie 
treść obu sztuk określa doskonale znany dwu­
wiersz :

„Kluby, śluby, mrzonka płocha"
Gdy prawdziwie kto pokocha".

We Fredry „Ślubach", młode naiwne dziew­
częta przyrzekają sobie nigdy nie wyjść za mąż ; 
jednakże miłość zamiary ich krzyżuje i zmusza 
do zaniechania dziecinnych projektów. W Bałuckie­
go „Klubie kawalerów" synowie i wnuki (jak się 
zdaje) Fredrowskich Klar i Aniel, postanawiają 
nao lwrót nie ożenić się nigdy ; lecz znowu ta nie- 
szczesua miłość płata im figla, tak, że wszyscy 
członkowie klubu, bez wyjątku, gotowi są wstą­
pić w progi hymenu. Autor jednak w swem 
umiarkowaniu, zadowalnia się trzema tylko, a 
właściwie dwiema ofiarami, i żeui najstarszego 
z klubowiczów Sobieniowskiego (Fiszer) z czter­
dziestoletnią wdówką p. Mirską (Cichocką), wy­
dając równocześnie uroczą, choć przekorną có 
reczkę tejże, Marynię (Czaplińską), za młodego 
Topolnickiego (Milewski), i godząc nadto jedynego 
nie kawalera w .klubie kawalerów" Piorunowicza 
(Kwieciński) z jego żoną Jadwigą (Stachowicz), 
która w całej sztuce występuje pod panieńskiem 
swem nazwiskiem i uchodzi za wdowę.

Pani Jadwiga Ochocka jest  właściwą boha­
terką kom edji : ona to usidławszy swą kokieterją, 
sprytem i wdziękami wszystkich prawie klubow­
ców, skłania ich do sprzeniewierzenia się dawnym 
przyrzeczeniom; ona doprowadza do poiozumienia 
między Marynią i W ładysław em ; ona wreszcie 
sama załagadza istniejące między nią a mężem 
nieporozumienie, czem osiąga swego właściwego 
celu a autorowi pozwala zakończyć sztukę.

Jeżelihyśmy zechcieli szukać jakiegoś bliż­
szego podobieństwa między „Klubem kawalertfw" 
a „Ślubami panieńskiemi", zauważyć byśmy mu­
sieli pewną analogię między postacią Jadwigi w 
„Klubie", a Gustawem w „Ślubach", i to tak pod 
względem naszkicowania charakterów, jako też i 
pod względem stanowiska, jakie osoby te zajmują 
w rozwijaniu się akcji. Również nie trudno było­
by dojrzeć pewne pokrewieństwo typów między 
Mirską a Dobrujską, między Sobieniewskim a Ra- 
dostem, Marją a Klarą, a nawet między Topol- 
nickim a Albinem.

Przechodząc do gry artystów, zaznaczyć mu­
simy przedewszystkiem, że była ona nader sta­
ranna i że widać było ogólne usiłowanie, by rzecz 
cała udała się jak  najlepiej.

Panie Stachowicz, Cichocka, German i Cza­
plińska grały wybornie, a tę ostatnią za scenę 
w akcie trzecim, przedstawioną z całą naturalno­
ścią, wynagrodzono hucznemi oklaskami.

Pp. Fiszer i Kwieeiński grali tak, jak tylko 
Fiszer i Kwieciński grać potrafią. Pp. Trapszo 
jako Motylnicki, Zawadzki jako Wygodnicki, a 
dalej pp. Walewski, Milewski i panna Czechowicz 
do całości zupełnie dobrze się nastrajali.

Publiczność przyjęła komedję bardzo dobrze, 
co chwila rozlegał się w sali śmiech i oklaski. 
Autora wywoływano przez kilka minut — i do­
piero p. Zboiński musiał zawiadomić publiczność 
nader licznie zebraną, iż p. Bałuckiego nie ma 
we Lwowie.

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę 
po raz drugi „Klub kawalerów" komedja w 3 
aktach M. Bałuckiego. W niedzielę popołudniu 
„Gwiazda Syberji" z p. Woleńskim. Wieczór z po­
wodu niedyspozycji panny Pawlikównej danem będzie 
„Biedny Jonatan". W  poniedziałek „Klub kawale­
rów". Na tę ostatnią wesołą komedję zapowiedział 
autor p. Bałucki swoj# przybycie.

—  Z e  B z t u k i .  Na naszą wystawę obrazów zapo­
wiedział e są w najbliższym czasie trzy płótna wię­
kszych rozmiarów, mianowicie Gersona „Wywołanie 
ci#nia Barbary Radziwiłłówny", Wodzinowskiego 
„Na swojską nutę" zakupiony przez Muzeum naro­
dowe w Krakowie oraz Wojciecha Kossaka, „Epizod 
z wojny 1861 r .u

Wystawa szkiców wzbogaconą została także 
nowemi utworami sztuki.

—  N a  d o c h ó d  p o m n i k a  śp. W ł o d z i m i e ­
r z a  B a r w i ń s k i e g o  odbędzie się w sobotę d. 13. 
bm. przedstawienie w ruskiem teatrze (w sali Frob- 
sinn). Naprzód będzie odegrana operetka „Czarnower- 
cy“ (muzyka Łyserki), u- stępnie członkowie stowa­
rzyszenia „Lutnia* wykonają „Nad Prutem" Worob- 
kiewicza i „Zakuwała ta sywa zazula" chór Ni- 
szczyńskiego z towarzyszeniem pełnej orkiestry „Har­
monii", a wreszcie orkiestra „Harmonii" wykona 
„Serenadę" Worobkiewicza. Zakończy obraz z żywych 
osób „Apoteoza odrodzenia Rusi" układu prof. K. 
Młodnickiego. Nie wątpimy że i program bardzo 
powabny i cel szlachetny ściągnie liczną publiczność.

Chwilowa sytuacja.
Sprawa ugody czesko-niemieckiej dojrzewa 

jako sprawa państwowa, nie w tem jednak zna­
czeniu, jakby to było pożądanem dla państwa, to 
j e s t :  nie w znaczeniu poje.dnauia się obu narodo­
wości i ustalenia wewnętrznego pokoju w Czechach, 
ale jako sprawa kryzis parlamentarnej i ministe- 
rjaluej.

We wtorek przy rozprawie nad prowizorjum 
budżetowem wytoczoną ona zostanie w Radzie pań­
stwa —  mimo, że jak nasz telegram donosi, 
wszystkie stronnictwa radeby uniknąć szerszej w 
tej kwestji rozprawy. Wytoczyła się ona też w a ta ­
ku na ministra Dunajewskiego, jaki przynosi dzi­
siejsza monachijska Allgemeine Ztg. w artykule 
pochodzącym z tych wiedeńskich sfer, którym za­
zwyczaj nie odmawia się cech półurzędowości. 
Sfery, z których artykuły podobne pochodzą, są 
biurokuratyczne — a celem ataku jes t ,  jak  można 
sądzić, ocalenie w obec nieudałej ugody i gabi­
netu i hr. Taaffego a zwalenie odpowiedzialności 
za całe niepowodzenie na ministra Dunajewskiego.

M inister Dunajewski przywrócił t. zw. ró­
wnowagę budżetową w państwie — minister Du­
najewski staje się więc dla tych sfer zbytecznym. 
W jaki sposób możnaby za gabinetu hr. Taaffego 
ngodę czesko-niemiecką, na której państwu za­
leży, przyprowadzić do skutku, ar tykuł nie wska­
zuje, ale też nie o to mu chodzi, można się bo­
wiem dalej durchfrełłen, byle w sferach rządo­
wych nastąp iła  szczęśliwsza od dzisiejszej kom­
pozycja.

Zarzuty czynione sposobowi przeprowadza­
nia ugody nie są bezpodstawne, lecz to, co na­
leżało zrobić przy początku tej sprawy, to dziś 
nie ma już zupełnie znaczenia, albo też mogłoby 
wydać tylko wprost przeciwny skutek: rozdwoić 
zam iast pogodzić Gabinet hr. Taaffego nietylko 
u wstępu sprawy, ale i w dalszym jej ciągu 
miał kilkakrotnie kartę decydującą w ręku, nie 
chciał je j  jednak, lub też n ie1 umiał, wygrać — 
utrzymując się na swojem wyniosłem — po nad 
wszelkie sprawy żywotne — stanowisku.

Dziś potrzeba natomiast radykalniejszych 
użyć środków dla pomyślnego doprowadzenia do 
skutku tej sprawy, od której istotnie zależy nie 
sama pomyślność rządu, ale państwa i monarchii. 
Kto ich użyje i jakiem i będą?... Oto jes t  pyta­
nie przyszłości, którego nie załatwi ani rozprawa 
budżetowa, ani tendencyjny artykuł, na świat rzu­
cony. Z tem pytaniem zawczasu należało się 
liczyć naszym politykom, aby ocalić od szkody 
nasze iateresa krajowe.

We Węgrzech rozgrywa się obecnie epilog 
wielkiej z przed półtora roku rozprawy wojsko­
wej. Paragrafy  ustawy wojskowej, naruszające 
konstytucję, lub szkodliwe dla interesów narodo­
wych, zostały usunięte — na stanowisku atoli po­
został ich współautor minister honwedów, baron 
Fejerrary . Upadł Koloman Tisza, prezes gabinetu, 
który okazał się moralnie za słabym dla obrony 
palladium państwowego bytn  narodu. Przyszedł 
nowy gabinet, niesiony prądem odnowienia kraju 
i wielkich reform —  ale w nim pozostał minister 
honwedów, sprawca przesilenia. Gabinet g runt od­
zyskał, ale wystarczyła sprawa podrzędna, bo zba­
dania przyczyn upadku fabryki broni, aby odżyły 
wszystkie prądy, które doprowadziły dawny gabi­
n e t  do upadku.

Wprawdzie istnienie fabryki broni w kraju, to 
także in teres żywotny, żywotny prawie tak, jak  
zabezpieczenie interesów narodowych wobec nie­
zbędnych wymagań wojskowych bezpieczeństwa — 
ale minister Fejervary, mimo obrony swych kole­
gów i stronnictwa niewątpliwie ulegnie. Do głoso­
wania jeszcze nie przyszło, w trzydniowej atoli 
debacie, stronnictwo liberalne straciło siłę moral­
ną obrony. Nikt już nie czuje, aby gabinet soli­
daryzował się z ministrem konwedów. Grunt kon­
stytucyjny zachwiał się pod jego stopami, a upa­
dek m in is tra  s ta ł  się tylko kwestją czasu. Gabi­
net dając przyrzeczenie bezzwłocznego założenia 
nowej fabryki broni — wychodzi z dysputy tej 
bez szwanku a siła jego zależeć będzie od rozwoju 
programu reform krajowych.

Fremdenblatł donosi, że Rada zawiadowcza 
kolei północnej w podaniu wniesionem do mini­
sterstwa bandlu, oświadczyła gotowość zaprowa­
dzenia na wszystkich swoich liniach tej samej 
taryfy strefowej, jaka istnieje na kolejach pań­
stwowych, najdalej od 1. kwietnia 1891. Rząd da 
odpowiedź przed Nowym Rokiem. Fremdenblatt 
dodaje , iż nie ulega wątpliwości, że także kolej 
Karola Ludwika pójdzie bezwarunkowo za tym 
przykładem.

Według Nar. Listów  wystąpili z klubu sta- 
roczeskiego Adamek, Hajek i Wessely. Przystąpią 
oni do klubu młodoczeskiego.

Na Łajnem posiedzeniu serbskiej skupczyny 
obradowano 12. b. m. nad memorjałem Natalii 
w sprawie rozwodowej. Liberali postawili wnio­
sek odesłania go do komisji, gdy wniosek ten od­
rzucono, wyszli ze sali. Krążą wieści, że skupczy- 
na uznała się niekompetentną.

Memorandum Natalii.
Belgrad 10. grudnia.

(Korespondencja G azety Narodowej).
Regencja i rząd bezskutecznie usiłowani od­

wieść królowę Natalię od czynienia nowego skanda­
lu. Uparta niewiasta zrobiła to, czem sobie raz na­
biła głowę: podała memorandum do skupczyny. 
Najbardziej zajmujący romans nie może być bardziej 
interesującym od tego memorandum; zaczyna się opi­
sem wybuchu niesnasek pomiędzy koronowanymi 
małżonkami, opowiada dzieje rozwodu orzeczonego 
w kwietniu 1886, który Natalia nazywa aktem nie­
legalnym a nr stępnie opisuje walki ex-królowej po 
dzień dzisiejszy.

Całe memorandum^ przeplatane jest kobieoemi 
plotkami, a do niego dodany cały zwój alegatów. 
Pomiędzy temi alegatami znajdują się wszystkie listy 
ex-króIowej, pisane do małżonka, dwa urzędowe listy 
rejencji i kilka listów prywatnej natury prezesa mi­
nistrów Gruicza. Uderzającem jest, że Natalia nie 
dołączyła do memorandum ani jednego listu wymie­
nionego z przcwódcami stronnictwa postępowego, 
chociaż każdy wie, że ci korespondowali z nią 
w sprawie rozwodowej wielokrotnie. Prezes gabinetu 
postępowoów chciał za wszelką cenę zażegnać nie­
snaski pary królewskiej a ponieważ Milan dlatego się 
z nim poróżnił stanął on teraz całkowicie po stro­
nie Natalii i stał się jej najwierniejszym doradcą.

Do memorandum nie jest dodany także jeden 
bardzo ważny list Risticza, który w imieniu rejencji 
najtwardszemi słowami potępia zaohowanie się kró­
lowej i rzuoa jej w oczy, że nic sobie nie robi z 
przyszłości syna, ale jest zwykły niewolnicą żądzy 
zemsty i panowania. List Histicza kończy ‘się o- 
świadczeniem że rejencja poczytuje sprawę pary kró­
lewskiej za zakończoną. List ten ogłosić ma wkrótce 
dziennik urzędowy.

Memorandum opowiada w szczegółach roman­
tyczną a nieszczęśliwą historję Natalii, i zwraca się 
z prośbą do skupczyny, aby ją napowrót do jej praw 
przywróciła, a zarazem dozwoliła, by s;ę mogła ona 
spotykać z zynem każdej niedzieli i każdego święta.

Punktem kulminacyjnym memorandum jest, aby 
sknpezyna ją  do jej praw przywróciła! Od abdykacji 
Milana o to walczą ze sobą rozwiedzeni małżonko­
wie, czyj z uicb wpływ będzie większy na młodo 
cianego króla. Natalia ciągle gubi z oczu, że mąż 
jej w drodze konstytucyjnej zabezpieczył swoje pra- 
wa, wpływy, i że on w całej sprawie działał po­
dług pewnego rozważnego planu i działa tak dzi­
siaj. Niespokojną zaś tę panią charakteryzuje dosta­
tecznie owa rada, jaką dawała swojemu synowi, gdy 
ten z guwernerem Dókiesem ją odwidził. Jeżeli re- 
jeneja nie będzie pozwalać widywać się ze mną, 
powiedziała do dziecka, w y j d ź  n a  b a l k o n  i je­
żeli nie przyrzekną ci, że mnie możesz odwidzać, za- 
gróź im, że s k o c z y i  z z b a l k o n u . "  Młody król 
spojrzał ponuro na matkę i tylko tyle odpowiedział: 
„Matko jestem królem ! — poczem wraz z guwer­
nerem się oddalił.

Wówczas, gdy Natalia dawała tak niedorzeczne 
rady synowi, Milan w czasie pięciomiesięcznego swo­
jego tu pobytu, doprowadził do tego, że kroi A le ­
ksander nic nie przedsiębrał bez zapytania się jego, 
i każdego dnia pisał do niego listy. Kto wie, czy 
nie on to podszepnął ów list, w którym młodzień­
czy król tak poważno rady udziela matce, wskazując 
jej na interesa dynastji, za co od rozgniewanej kró­
lowej odebrał taką ciężką naukę ? Twierdzić z pewno­
ścią nie możDa, że piętnastoletni król ma w tej spra­
wie własne poglądy, ale to wydaje się byó pewne.

Po najrozliczniejszych konferencjach sfer rzą­
dzących Serbią, zdecydowano się, aby memoran­
dum było odczytane w skupczynie u a  t a j  n e m  po­
s i e d z e n i u  (stało się to wczoraj) i prawdodobnie 
przejdzie sknpezyna nad niem do porządku dziennego 
i potwierdzi postępowanie rządu.

Lecz Natalia nie złoży przez to jeszcze broni. 
Poleciła już wydrukować memorandom w Paryżu, 
aby, gdy je skupczyna odrzuci, opublikować. Wie 
ona dobrze, że przez to eelu jeszcze nie dopnie, lecz 
przynajmniej pomści się na byłym małżonku i rejen­
cji. Że kapryśna kobieta może się puszczać na coś 
podobnego, to daje się zrozumieć, lecz ażeby na kon­
ferencji wieczornej jaka trwała u niej do 3 rano 
w dniu wczorajszym, Garaszauin i jenerałowie Her- 
yatories i Leszjaoin doradzali jej tego, to w zupeł­
ności nie godzi się z dynast)jną lojalnością tych 
panów.

Zresztą, znamy tylko początek, a nader jest 
możliwem, że jakiś niespodziewany wypadek nada 
nagle całej sprawie zupełnie inny obrót.

Rada państwa.
(  Telegramy).

Wiedeń 13. grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby posłów, wniósł rząd projekt przedłu­
żenia ustawy z r. 1875, o uwolnieniach od s tem ­
pla i ułatwieniach przy amortyzacji drobniejszych 
pozycji hipotecznych.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad prze­
dłożeniem rządowem o kwaterowaniu wojsk bo­
śniackich, którego sprawozdawcą był poseł Popow- 
s k i ; przedłożenie zostało w całości przyjęte.

Co do drugiego punktu porządku dziennego 
a to przedłożenia zabezpieczającego los wdów i 
sierót po należących do armii, m arynarki,  obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia, przemawiali Po- 
powski, Derschatta i Jaąues. Derscbatta żądał roz­
szerzenia prawa, —  Popowski odpierał w dłuższej 
przemowie zarzuty i oświadczył, że rozszerzenie 
jest niemożliwe z powodu opozycji Węgier. Przez 
przedłożenie to przychodzi atoli cała kategorja wdów, 
sierót do odpowiedniego pobierania emerytury, jaką 
przedtem tylko w drodze łaski mogła otrzymać. 
W zamian zarazem powstanie skutkiem tego 
oszczędność około 70.000 zł. w rubryce „pensje 
z łask i" .  Nie mniej staje się możliwem,by i inne 
wdowy i sieroty otrzymywały w przybliżeniu takie 
wsparcie. Przemówienie to przyjęto oklaskami.

Po krótkiej mowie Jaquesa, przedłożenie w 
całości przyjęto.

Trzeci punkt porządku dziennego stanowiło 
sprawozdanie komisji sanitarnej co do wniosku 
Rosena. Do głosu zapisał się Neuber i omawiał 
szeroko, zdobywając częste oklaski, działalność 
urzędu dla rewizji materjałów spożywczych. Jako 
drugi mówca wystąpił Wiederberger.

Posiedzenie trwa dalej.

H

W iedeń d. 13. grudnia. Rozprawa nad 
prowizorjum budżetowem pocznie się w Izbie 
posłów we wtorek. W szystkie stronnictwa 
gotują się do niej, i wszystkie zapewniają, 
że o prowokacjach nie myślą. P .  P lener miał 
oświadczyć, że wielka rozprawa nad prowizo­
rjum budżetowem byłaby poprosłu marnowa­
niem czusu, i że najlepiejby było, sprawy 
czeskie pozostawić sejmowi czeskiemu. Toż­
samo oświadczyć miał dr. Rieger, że głosu 
zabierać nie będzie, chyba iżby go prowo­
kowano.

W iedeń d. 13. grudnia. Pp. Trojana 
i Kaizla, którzy wystąpili z klubu starocze- 
skiego, zaprosił klub młudoczeski pisemuie, 
aby do niego wstąpili. Obaj też zgłosili się 
do tego klubu o przyjęcie i zostali przyjęci.

W skutek wdania się klubu staroczeskie- 
go oświadczyła administracja wojskowa, że 
czwarta część tych wyrobów szewskich i ry­
marskich, których wyrób drobnym rzemieślni­
kom poruczyć można, będzie im poruczoną, 
rozdzielając robotę według poszczególnych 
krajów, co się już stało. Gotowy towar ma 
być do 1. marca dostawiony, i zapłata na­
tychmiast nastąpi. Od wyniku tych dostaw 
zależy, czy m żna więcej jeszcze dostaw dla 
wojska oddać rękodzielnikom.

W iedeń d. 13. grudnia. „Stowarzy­
szenie demokratyczne" zostało rozniązanem. 
0  zarządzenin tem zawiadomiony został de­
putowany Kronawetter.

P raga  d, 13. grudnia. Wedle Hlas 
Naroda miał cesarz powiedzieć do burmistrza 
prnskiego Scholza : „Młodoczesi są bardzo
lekkomyślni i to może mieć złe następstwa 
dla narodu*.

B elgrad  d. 13. grudnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza sprostowanie metropolity Mi­
chała wobec twierdzenia , jakoby pobłogosła- 
wił zmianę, jaką  zrobili bracia Karadżordże- 
wicze co do patrona swego domu. Rzecz się 
tak miała , iż na prywatne zapytanie metro­
polity czarnogórskiego , temuż tylko odpisał, 
że może na tę zmianę zezwolić, jeżeliby oko­
liczności ją usprawiedliwiały.

B erlin  dnia 13. grudnia. Z powodu 
utyskiwań rządu niemieckiego na wybryki 
żołnierzy rosyjskich na granicy niemieckiej, 
oświadczył rząd rosyjski, że żołnierze gran i­
czni są to po największej części rekruci, i 
przyrzekł odtąd używać tylko wyćwiczonych 
żołnierzy do straży granicznej.

P aryż d. 13. grudnia. Labruyer, re­
porter pisma Eclair ogłasza, jak Padlewski 
został uratowany. Wedle sprawozdania tego, 
Padlewski aż do d. 3. grudnia pozostawał 
w Paryżu, a następnie przez Lyon, Medjolan 
1 Tryest, gdzie wsiadł na statek, do Amery­
ki odjechał.

H elelngfore (w Finlandji) d. 13 g ru ­
dnia. Urzędnikom findlandzkim, w ysłanym  
w głąb Rosji dla wyuczenia się języka ro­
syjskiego wyznaczono po 2.000 rubli sub­
wencji na czas trzech kwartałów, a 3 .000 
rubli na czas jednego roku.

L uksem burg d. 13. grudnia. Z oko­
liczności wstąpienia ua tron wydał wielki

hsiążę obszerną amnestję. W ielka księżna 
zwidzą szkoły i szpitale.

P a ry ż  d. 13. grudnia. Urzędowy ko­
munikat donosi, że Holandja przystąpiła do 
uchwał konferencji brukselskiej w sprawie 
ceł w Kongo. Zarazem i Francja do nich 
przystąpiła.

Z Górnego Senegaln wyruszy pod wodzą 
pułkownika Archinarda wyprawa przeciw su ł ­
tanowi państwa Segu. Archinard zamyśla po 
zdobyciu Nioro, stolicy su łtana , posunąć się 
aż do Timbuktu.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13. grudnia. (Z Izby handlowej).

I. Akoje za sztukę.
płaoą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 201’75 204 75 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 226' 229,—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296'50 298.50
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —•— 216'—

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/» loe w 40 lat 101 •— 10170 

„ 5 '/ ,  wył. 10*/. pr. 107'75 108 45
„ 4 '/,%  1°8 w 50 lat 98 25 98.95

Banku krajowego 47s0/0 los. w 51 latach . 98-50 99-20
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/n  100 — ——

4« °   97-30 98—
„ „ 4°/” los. w  41'/, 1. 95-10 95-80

„ 4l/.°/o los. w 62 1. 99-60 100.30
4% los. w 56 lat. 94 70 95'40

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6% ) 8% 60—  62—

, fd. 5«/„) 2«/.•/„ ■ . 5 3 - -  — —
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%  wa. 
los. w 15 l a t .............................................  49-— 52 '—

IV. Obligi za 100 zł.
Lndemnizacyjnc galic. 5% m. k ......................  103 80 104-50
Galie funduszu propinacyjnego 4°/s . . . 92-15 92-85
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . . . 10030 101-—
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100-60 101-30
Pożyczka krajowa z r. 1873 &>/„ w. a. . . 104-50 —

z r. 1883 4>/1«/0 . . . .  97-70 98'40
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ............................... 23 50 25-50
Losy miasta S tan isław ow a.......................  27-— 29'—

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i.............................................  5-38 5-50
Napoleondor .   9‘05 916
Półimperjał ro s y js k i  9 35 — —
Bubel rosyjski srebrny   l -40 1‘50
Rubel rosyjski papierowy ..........................  132 l -34
100 marek n iem ieck ich ....................................  56 30 56 85

N A D E S Ł A N E .

Dr. Michał Świątkiewicz
lekarz chorób skórnych i wenerycznych, 432

ordynuje od godziny 3 — 5 po południu 
u l i c a ,  O r n Q . i a A . s 3 s a ,  3 -  2 © .

P odziękow anie.
W poczuciu głębokiej wdzięczności składają 

podpisani serdeczne „Bóg zapłać!" IMCI W ie l­
możnemu Państwu K a z i m i e r z o w i  i  J H a r ji  
O b e r t y ń s k i m ,  właścicie’om Stroaibab za Ich 
światłe  rady jakoteż liczne i wspaniałomyślne 
ofiary, które jedynie dały nam możność rozpocząć 
i wykończyć okazałą świątyn:ę.

Niechże Bóg wynagrodzi W a m  stokrotnie 
tą przychylność dla chwały Bożej i zachowa 
W i e l m o ż n y c h  P a ń s t w a  w swej łasce  dla 
dobra ludzkości przez długie a długie la ta  !

K s. E . W intoniak Makar Stadnik, im ie­
niem c e rk w i; Łue Iwanciw, Iw an  Hasioseyn, 
Semko Postoluk, Iw an Rybiński, imieniem gminy 
i komitetu parafialnego.

Losy węgierskie Jo-Sziv. Trzy ciągnienia rocznie. 
Główna wygrana 2H.000 zł. Kurs kcło 4.75 
Losy serbskie IO-fr.3 ciągnienia rocznie,
Główna wygrana 250.000 fr. Kurs koło 
5.75 zł. — Losy włoskie Czerw.
Krzyża Cztery ciągnienia 
rocznie. Główna wy-

S i , ! 000”  ^  S T  s P ™ h *
po

kursie dziennym

AUGUST SCHELLENBERG
don bankowy l kantor wymiany we Lwowie. 

Wydawnictwo gazety losowań , , NADZIEJA**. 
Prenumerata roczna 1.70, na prowincji 1 80.

N f i U S T E l N A  *c
ocukrzone pigułki krew przeczyszczając
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekars 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. lo  cl 
rolka 120 pig. 1 złr. P rz e d  n aś ladow n ic tw em  ostrzeg 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone je 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnyn 
w czerwonym druku „św. Leopold" z nasza firmą „Apothel 
zum he il L eo p o ld , W ie n , S ta d t .  Ecke d e r  Spiege 
u nd  P lankengasse“ . Do nabycia we Lwowie w apteka/ 
pp.: P . M ikolascha, Z. R u ck era , J .  B e ise ra  i  A. Skli 
p iń sk iego .— W  K o ło m y i: w  ap tece  p . W itoaław skleg i

Homeopała M. Rosenkranz
leczy za pomocą najnowszych metod homeopatj 
cznyeh choroby wewuętrzne i zewnętrzne, szczi 

gólnie zaś zastarzałe cierpiena.
Ordynuje od godz. 9 —11 i od 2 —5.

Lwów. plac Bernardyński 1 .15. 440

337 r K W 1 Z D T

c. k. uprz. „Restitutionsfluid“
(woda do m ycia k o n i )

prawdziwy tylko wtedy, jeśli ma obok wytłoczoną markę 
ochronną. Do nabycia w wszystkich aptekach i droguerj&ch 
austro-węgierskiej monarchii. — Cena złr. I'40.

Skłrd g łów ny: w aptece powiatowej w Korneuburgu 
pod Wiedniem Fr. iana Kwizdy, c. i k. austr. i król. rumuń­
skiego nadwornego dostawcy przetworów weterynaryjnyoh.

Przypominamy, że głów nym  depozyto­
rem W i n a  C h a s s a in g  na Galicję Jest pan 
I*. M i k o l a s z  we Lwowie.

Nie m a  w ię c e j  o b s t r u k c j i ,  jeżeli tylko
za pomocą prawdziwych p o p r a w n y c h  szwaj­
carskich pigułek A. Brandta staramy się o r e ­
gularne trawienie. Dostanie w każdej aptece. —  
Należy pilnie baczyć na nazwisko A. Brandt i
etykietę przedstawiającą czerwoną gwiazdę.

345 3

Do dzisiejszego nr. dołącza się dla wszys 
kich szanownych prenumeratorów „Prospekt ksii 
garnl katolickiej w Poznaniu".
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€rrzyby suszone
prawdziwe, funt 70, 80 et. i 1 złr. poleca 

Karol Bayer, Lwów, ul. Krakowska 11.

SUKNA.
Najnowsze i najlepsze sukna 
posyłamy najchętniej franco 

w wycinkach na próbkę. 
Fabryczny skład sukna 

,,Zum weissen Lamm“ 
2045 w  Bernie.

Premiowane na wy 
łtawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873.

Paryż 1878.
FORTEPIANY

3  NA RATY 
"  we WIEDNIU I NA PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400, 450, 500, 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
*ł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł 

Clavler-Handlnng und Lelh Anstalt 
A. Thlerfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

T y lk o  z łr . 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ U W IA Z D K Ę 1
lub jako pamiątka po'zmarłych

8036

Portrety naturalnej wielkości
* każdej nadesłandj fotografii. Zadatek 
złr. 1, — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
Wien, II., grosse Pfarrgasse 6.

1883N . S tin g l’a W iedeńsk ie

P I E C Z T W H A
uznane jako najwyborniejsze do h e r­
baty , w ina  1 lodów. Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują Bię nieskończe­
nie długo nic nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za- 
leció dla każdej rodziny. Cierpiącym 

n a  żołądek polecane przez lekarzy. 
Za nadesłaniem przekazem 40 et. wysy­

łamy pudełeczko na próbę.

N. Stingl & Neffe Wen(j 8circu9‘

Papier klosetowy 15 ct.
§  Schottw iener Fapierfabrik

Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 1789

Pod gwarancją! 
Nie ma nic lepszego

nad

i 4
do zapuszczania

miękkich i twardych podłóg

JEDYNY SKŁAD
Alojzy Hubner, Lwów

ul. Karola Ludwika 18.
Filialne sk łady :

We w szystkich sklepikach 
sprzedaiy  nafty

W«* Piotra Miączyńskiego
we Lwowie. 

j N »  p r o w i n c j i :
W Andrychowie p. A. Pukalski 

p. Juliusz Schnitzer 
n Białej koło Bilska p. Fr. Schlec 

p. Emil Kruppa 
„ Bielsku (Szląsk austr.) p. S. Steffan 
n „ p. Rudolf Tomkę 
n Bochni p, J. Michnik

pani F. Górska 2046
» Bi odach p. Witkowski i Spł.
» Buczaczu p. Klemens Rogoziński 
„ Chyro wie p. J . Strzelecki 
» Czortkowie p. A. Kostecki 
n Dembicy p. J. Bros

p. Stan. Seredńicki 
„ Grybowie p. A. Muszyński 
n Jaśle p. Ignacy Kowalski 
n Jarosławiu pani M. Pospiech 

p. K. Zabłotny 
p. O. Strassberg 

n Kamionce Strum. p. J. Sklenka 
” Kałuszu p. Ksawery Ziszka 
n Kętaoh p. Kareł ZjtkrzewsW 
n Kolbuszowej pani F. Goldamer 
n Kołomyi u p. St. Romanowicza 
„ Krakowie p. Fr. Lenert 

P- Piotr Jadowski 
p. Michał Karaś 
P- J. Kosz 
P- Nagel
p. Roman Drobner 
p. Józef Sklarezyk 

” r J? e®zo^ eaoh p. Jan Sanak 
” ~®"ai8ku p. S. Pomeranz 
" Lisku p. R. Barański 
» Łańcucie p. L Cetnarski 
,  Misleu pani I. Fiutowska 
» Moderówce n p. Wł. Gorala 
„ Nowym Sączu I. Kost er kie wi oz? wdo­

wy następ.
„ Nowym Targu p. Karol Lauer 
„ Oleszycach p. J. Kamiński 
„ Oświęcimie p. Stan. Dołkowski 
„ Przemyślu pp. Ludkiewicz i Sp.
„ Radomyślu koło Dembicy p. W. Bar- 

toszyński 
„ Sanoku p. A. Dzuganowski 
„ Samborze p. Bronisław Mański 

p. Br. Żuławski 
„ Sieniawie p. M. Engelberg 
„ Stanisławowie p- W. Waldek 
n Tarnowie p. T. Scharf

p. A. Miildner i Sp. 
p. S. Szajna 

„ Tarnopolu p. T. Rozumiłowski 
p. Wilhelm Frantz 

.  Tarnobrzegu p. J. Giziński i Syn 
„ Ustrzykach pani W. Rutkowska 
„ Wadowicach p. I. Pohl 

p. A. Keiner 
„ Złoczowie p. J. Kordecki 

p. Józef Gold 
" P1 Aleksander Waniek
„ Żółkwi p. Juliusz Olearcayk.

g f Zarobek! t
Dom bankowy poszukuje 
wszędzie przyz w oitycli^  
osób, któreby si? 
zajęły do-

2038

zwóloną
^  roz- 
przedażą 

losów na raty. 
Oferty adresować; 

- ^ \ ,G liic k “ an die Annon.- 
E.tpedition J. Danneberg, 

Wien, I ,  Kumpfgasse Nr. 7

v

SŁUCHU wynaleziony 
przez "c. k. lekarza D r. S c h ip e k , 
jak najehlubniej uznany przez w iele, 

lekarskich powag krajowych i zagranicznych 
z powodu swej siły uzdrawiającej, leczy I 
bowiem każdą, byle nie z urodzeniem naby-1 
tą g łu c h o tę , a szhiu w  u sz a e h , s trz y ­
kan ie  w uszach  etc. natychmiast usuwa— I 
można dostać w cenie 1 złr. 50 ct. w apte-1 
ee Piotra Mikolaseha we Lwowie, w Czer-, 
nioweaeh u apt. Willibalda Beldowicza i 
w Tarnopolu u apt. K. Kahane. 1987

odwielu lat doświadczo­
ny środek domowy, ni«- 

' mniej jako środek niezawo­
dnie wzmacniający przed 

lub po is tł
wielkiem natężeniu.

Harta forsownych marszach
ochronna i t. P-

Celem zapobieżenia zamianie 
należy wyraźnie żądać przetworów 
Kw!zdy i zwracać uwagę na markę 
ochronną. Cena za flaszkę 1 zł.

F ra n c i-z e k  J a n  K w izda 
apttka ohw. ▼ Soraiulurgu pt' Wltialem, 
c. k. austr. i kr. ram . nadw. dostawca.
Prawdziwy płyn do nabycia we 
wszystkich aptekach austr.-węg.

Cztery konie młode po 2 do 3 lat, 2057

po parze, własność posiadacza z I. pułku uł. obr. kraj.  w Kołomyi, są 
u podp isanego , za skromnem wynagrodzeniem lat ubiegłych na ty ch ­
miast do wzięcia. Konie dobre, młode, ładne, doskonałe w zaprzęgu. 
Jeden  bardzo młody lecz do 2 lat przechodzi na własność. Korzyści: 
Konie za cenę 100 złr. za parę ma się w absolutnem posiadaniu. Za 
2 — 8 lat mają jeszcze wartość do 300 złr. za parę i stają się absolu­

tną własnością. Udać się do: Walerjan Neronowicz, Strusów.

Ł T o w o ś  6 1

:xxv

K T O  20o71
pragnie kupie senzacyjny podarek św ią­
teczny, powinien skorzystać z tej sposo­
bności, gdy odstępujemy:
1 suknię kom pl/m tr. 12 , w pudle iir.

całkiem przyrzdzoną . . . .  2 36 
1 suknię kompl. mtr. 8, podwójnej 

szer. w pudle, całkiem przyrz. . 2 40 
1 suknię kompl. mtr. 8, podw. szer 

ubraną perłami lub robotą szmu- 
klerską. w pudle, całkiem przyrz. 3‘50 

1 cuknia kompl. do prania, m. 10, 
z gwarancją trwałości kolorów . T90 

1 suknia kompl. do prania, m. 10, 
z gwar. kolowów, l-ma gatunek 2 40 

1 Buknia kompl. do prania, m. 10,
batyst f r a n c u s k i .............................. 2-70
Najnowsze i najmodeiejsze niemieckie 

i francuskie towary wełniane i do pra­
nia w największym wyborze po niepra- 
ktykowanie niskich cenach.
SKŁAD FABRYCZNY FURTH & G0R6E, 

W ien , I., Marc Aurelstrasse 6, 
W ien, I., Salvatorgasse 2 

Przedmioty niepodobająee się wymienia- 
my na inne. Na prowincję za zaliezką.

Dlaczego
^ - i ą  p r a w d z i w e  —

k o t w i c z n e  ^

skrzynkibudowlane
'“I tak  ulubione ?

J Ponieważ one nie stają się, jak inneza- 
/  bawki,już po kilku d n ia c h  bezwartościo- 
[ wymi, lecz dostarczają dzieciom przez 
I w iele la t zajmującej i pouczającej rozryw- 
1 ki i ponieważ przez to zewzględu na trwa- 
\ ło ś ć  najtańszą stanowią zabawkę. Po- l 

, nieważ także i dla r o dz i c ów budo- ‘
. -wanie podług wspaniałych wzorków 

k sprawia wielką przyjemność i po- * 
.nieważ każda skrzynka sy- 1 

stematycznie może być 
powiększaną.

Kto
_  nie chce doznać przez 

_ Tiupno jakiego bezwartościowego  ̂
naśladowania wielkiego rozczaro-’

J  w an ia, ten  powinien odrzucie k ażd ą  
sk rzynkę b eznaszej firm y i bez naszej ta -1  
brycznej m arki, k tó r ą je s t  „czerw ona ko t- } 

1 w ica“ ja k o  n iepraw dziw ą. —  lllu stro - f  
k w any cennik  bozpłatnifi i f ra n c o ..

^ ^F. Ad. R ichter & Cle.,Wiedeń.
Ulica Nibelungen 4.

W «  w i i y i t M o h  tr«Lfy*»ota- 1 g> la n tT » l t l o h .

l ^ 5 l e p M y p « P i e r  e y g a r e i i ^ 1
"  Jest prawdttiioy

L E  h O U  .O N
TRAM CU*KI FAMKTAAT

CAWLEYEGO & HENRY 

Skład jenor^ny: OTTO ECAJSTITZ Ss CO., W TEDEŃ.
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Związkn małżeńskiego
poszukujący m eio zy żn l 1 dam y lub rodzloe ty o h te  raczą się udać z zautaniem 
do agencji W iktora J ó zefa  G allab  (dawniej Fr. Reiter) w Budapeszcie, II. Bez. 
Delegence-Gasse Nr. 36, założonej jeszcze w roku 1859, a która do tej pory skojarzyła 
przeszło 1600 małżeństw tak ze stanu szlacheckiego, jak i z obywatelskiego, a między 
niemi panie z posagiem 10-000 do 500.000 z łr., niektóre też bez posagu, lecz dobrze 
wychowane i moralne. 2065

Pisma dziękczynne za pośrednictwo w związkach są w oryginałach do przejrze­
nia. Honorarjum moje jest bardzo skromne, dła dam darmo.

Zapytania mogą być pisane w niemieckim, węgierskim, angielskim, francuskim, 
włoskim, greckim języku . odpowiedź jednak nastąpi, gdy 15 et. będzie dołączonych do 
listu. Anonimowe listy pozostaną bez odpowiedzi. — Dobry skutek I dyskrecja zape­
wnione. Zarazem zwraca się uwagę, iż inne tego rodzaju zakłady powstałe w o-
statnich czasach, opierają się na oszustwie i pilnie strzedz się ieh należy.

Wielki krach!
Stosunki N ow ego Yorku i Londynu oddziały ujemnie i na europejski ląd 

stały, i z tego też powodu jedna z największych fabryk wyrobów srebrnych czuła się 
zniewolona wszystkie jakie posiadała zapasy wysprzedaó, a raczej r o z d a r o w a ć ,  wy­
łącznie tylko za zwrotem kosztów produkcji.

Podpisanemu polecono zając się tą wysprzedaźą.
D arow uję przeto każdemu, bez względu czy jestto człowiek m ajętny czy 

ubogi nastąpująee przedmioty za zwrotem odszkodowania w kwecie złr. 6 ‘60 a mia­
nowicie :

6 sztuk najlepszych noży stołowych, z okuciem angielskiem,
6 sztuk amerykańskich patentowanych grakków jednolitych,

12 sztuk „ „ łyżek jednolitych,
1 sztukę „ „ chochelki do sosów, jednolitej,
1 sztukę „ „ chochelki do śmietanki „
6 sztuk angielskich tacek „Vietoria“,
2 sztuki wspaniałych stołowych lichtarzy,
1 sztukę sitka do herbaty,
1 sztukę przyrządu do cukru, 2051

Razem 4 2  sztuk.
Powyżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przeszło 40 złr., a dziś mo­

żna je nabyć za 6'60 złr. Amerykańskie patentowane srebro jestto metal na wskroś1 
biały, zatrzymujący swój połysk nawet po 25 latach używania, co zresztą każdemu 
poręczamy. Jako najniezawodniejszy dowód, źe ogłoszenie powyższe nie jest żadnem 
oszustwem, niechaj to służy, że zobowiązuję się towar posłany — jeżeliby się niepo- 
dobał — natychmiast odebrać, a zapłaconą kwotę zwrócę.

Rozsyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

P .  P e r l b e r g ’s  A g e n t u r
der vereinigten amerikanischen Patent - Silberwaaren - Fabrik in Wien,

II., Rembrandtstrasse 33.

flakon

O  W C Ś Ó I

N a t y c h m i a s t !!
należy zamawiać dla dzieci o ile  zapas starczy, następujące

g r u p y  z a b a w e k :
które wskutek zbytniego nagromadzenia się towarów, po bajecznie niskich ce-

G rupa I .
dla dziewcząt od 2 do 4 lat. 
1 lalka nie do stłuczenia.
I karton mebli
1 „ naczyń
1 „ serwisu porcela­

nowego 
1 „ zabawek cierpli­

wości
1 książka z obrazkami 
1 fortepian 
1 dzwon i młot (gra) 
l  metalowa kuchnia z na­

czyniem 
1 lalka powinięta

Ta grupa w oałości 
kosztuje złr. 2 50.

nach sprzedajemy.
G rapa I I .

dla dziewcząt od 4 do 7 lat 
1 elegancka nie do stłueze- 

ezenia lalka Bebe 
1 zajmująca gra to warz.
1 serwis porcelanowy do 

potraw lub kawy 
1 wielki fortepian dziecin­

ny <lo samouezenia się 
1 koszyczek na robótki 
1 ładna szkatułka z urzą­

dzeniem do szycia 
1 piękna broszka 
1 wykwintna branzoletka 
1 garnitur do pisania w ka­

setce
1 zbiór ilustrowany bajek i 

opowiadań 
1 kuchenka dziecinna wraz 

z naczyniem, ogrzewania
Ta grupa w całości 
kosztuje złr. 3‘80.

G rnpa  I I I .
dla dziewcząt od 7 do 12 lat. 
1 piękr.ia ubrana lalka nie 

do rozbicia 
1 stui z przyborami do 

szycia
1 serwis psrcslanowy do 

kawy 
1 terba szkolna 
1 portmonetka z chińskie­

go srebra 
1 piękna zajmująca gra to­

warzyska 
1 książka z bajkami 
1 pamiętnik 
1 piórnik z przyborami 
1 zupełny garnitur do stro­

ju w kasetce

Ta grupa w oałości 
kosztuje złr. 5-—■

G rupa I .  
dla chłopsów od 2 do 4 lat. 

krokodyl biegający 
pudeł, żołnierzy drewn. 
baranek z wełną, 
książka z obrazkami 
wózek metalowy z ko­
niem
pudsłko z domkami 
zegarek z łańcuszkiem 
instrument muzyczny 
kolej żelazna w kartonie 
pudełko kręgli 
policzynel
skrzynka budowlana

Ta grupa w całości 
kosztuje złr. 2'30.

G rupa I I .
dla chłopców od 4 — 7 lat 
1 kask wojskowy 
1 karabinek mech.
1 patrontasz 
1 szabla metalowa 
1 trąbka
1 książka z obrazkami 
1 pudełko ze zwięrzętami 
1 „ „ żołnierzami
1 gra zatrudniająca 
1 Bkarbonka ua oszczędno­

ści i listy 
1 flageoletowy instrument 
1 mechaniczna lokomotywa 
1 pudełko z farbami 
1 torba z przyborami szkol.

Ta grupa w całości 
kosztuje złr. 3.50.

K aid a  kapę ka z osobna 4 0  ct.

G rupa  I I I .
dla chłopców od 7—12 lat 
1 latarnia magiczna z ib la- 

zkami
1 szkoła rysunkowa  
1 pudełko z farbami 
1 zajmująca gra towyrzyska 
1 skrzyneczka budowlana 
1 domino
1 pudełko zwierząt magn.
1 harmonijka flageoletowa 
1 kasetka czarodziejska 
1 książka z bajkami 
1 teatr
1 skarbonka żelazna 
1 zegarek z łańcuszkiem 
1 przyrząd do pisania

Ta grupa w całości 
kosztuje złr. 4.80.

Adres: M X , Wien, Praterstrasse 38.
W ysy łka  za pobran iem . 2042

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooc

Grebrnder Brimner“
o. k. uprz. fabryka lamp naftowyoh

Wiedeń, VI., Magdalenenstrasse lO.
Specjalność ! W calym^kwiecie z n a n a ,  rozpow szechn iona  i u lu b io n a  S p e c j a l n o ś ć !

wiedeńska lampa tryumfalna
z patentowanym przyrządem do zapalania i gaszenia.

Nie potrzeba zdejmować cylindra przy gaszeniu. Gaszenie bezwarunkowo nie może być niebezpiecznem.

1942

N o w o ś ć ! N o w o ś ć  !

PALNIK ELEKTRA
z patentowanym przyrządem do zapalania, dający się zastosować do każdej lampy.

Law stojące i Lampy na aostaieatacli i krysztale, z Howeii nirai.
Największy wybór w szelkich gatunków lamp wiszących i  stołow ych

pełnych  gustu po zadziwiająco niskich cenach fabrycznych. — Ilustrowane cenniki gra tis  i franco.

W y ra ź n ie  żąd ać  f a b r y k a tu :  „Braci Briinner“.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCH

Syrop wapienno-źelazy*
2068 *  p o d f o s f o r u n u  w a p n a

sporządzony przez aptekarza Herbabny w Wied
zalecają n.jpierw sie powagi lekarski# z wybornym ikutkiem : .u
lat, a mianowicie jako środek zwiększający ap a ty t, umożliwiajacj zyj-
mowanie pożywienia, tem samem sprzyjający prawidłowemu odżywa ,ię o r­
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł , zapobiegając w ten sposób ski .noseiom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż­
szy środek z powodu jego własności roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił żywotayeh , tudzież , iż 
wprowadzając d# organizmu żelazo w st.sunku łatwo strawnym, przyczyn,a się 
znakomicie do wytwarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennyeh, ułatwia im tworzenie się kości.
Cena flaszki z ł r .  1*25, pocztą 20 c t. więcej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naila- 
dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 
bnem nazwiskiem tego syropu , który od '.at 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro­
pem wapienno-żelazistym, zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnis żądać : „Her- 
babnogo syropu wapienno-żslazlstego" i uważaś, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za­
protokołowana marka o. hronna , tudzież broszura Dr. 
Schw eizera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną 

cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

Wirdeń. „ A p t e k a  z a r  B a r m h « r s f g k * i t “
Juliusz Herbabny. Neubau, Kaiserstrasse Nr 73 1 75.

Takewy nabyć można we L w o w ie : w aptece ped „Srebrnym Crłem*, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikelasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. BlumsnieU, A. 
Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w K rak o w ie : Ernest Stockmar. W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt.; w B ia łe j : Józ. Kolasza, A. Fucha i R. Keler, w 
B rzeżanach : A. D urst; w B orszezew le : M. Niemczewski; w C ze rn i.w cao li•. 
u Geliohowskiege, dr. J. Barber, W. y. Alth; w D orna W a tra  : F. FntBch; w 
D rohobyczu : J. Aiehmiiller apt.; w G u ra h u m sra : E. Botezat; w H erodence; 
M. Axentowici; w Ja ro s ła w iu  : J. Rehm i Grzymała; w J a ś l e : R Paich; w 
K im p elu u g : F. FritBch ; w K ołom yj! : J . Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br ■ Wi- 
toaławski; w K ep y cz jń o ach : M. Reder; w K ry n ic y : H. Nitribit. w Milów­
c e : M. Q um ni; w M ie lcu : A. Pawlikowski; w N iżankew lcach  : W Włodzi- 
mirski; w P ed w o ło czy sk ach : D. Sohneider; w P rzem y ślu : A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewiez ; w P rz e m y śla n a c h : Z. Baranowski; w R ad o w caeh : J. Ro- 
signon i Deeani; w S a d a g d rz e : Rubinowicz; w Ś n ia ty n le : F. Niemczewski; 
w S u czaw ie : D. Bottase ,n i J. Haberman ; w S a u s k u : F. Giela; w S tan i: 
s ła w o w lo : A. Beili i J. Macura a p t.; w S am b o rze : Aleksiewicz apt.; w Sta- 
reży ń eu : H. Fiillanbaum; w T a rn o p o lu : J. Jamregiewicz. K. Kahaqt i L. 
Fleisehm ann; w T a rn o w ie : St. Pawłowski; w U s trz y k a c h : J- R ied l; w Wi 
lam o w icach : F  Sohneider; w Ż ó łk w i: w e. k. aptece ebwod. A. Dadleca.

n n l a s
P ły n  odm ładzający w łosy. I75.fi

O T T O ł T
W iedeń YIL, M ariahilferstrasse 38.

przywraca pierwotny kolor posiwiałym włosom. „ P U I  T A 8 “ 
iie jest żadną farbą tylko płyn w rodzaju mleka, posiadaj,.cy wła- 
■mosć odmładzania włosów i nadawania im koloru , jaki pesiadały 
iawniej. Włosy rude zmieniają się na ciemno blond lub brunatne.

F laszk a ..PU R ITA S“ kosztuje złr. 2.
Składy we LWOWIE: w apt. Zygmunta Ruckera, Piotra Mi- 

kolascha;'w  KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski, apt. pod św. Floria- 
iem, F. Stockmar apt.

Wiedeń, „Hotel Metropole,w
R ln g stra sse , E ran z -Jo se fs-Q u a l. W ielki ho te l p lerw ssorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  OSOBOW A, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takźo i „Gazetę Narodową*) kapielB w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy dom u," omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 X,. F u e ln e r ,  dyrektor.

Główny

aristonów
w c. k nadwornym magazynie

towąrów galanteryjnych
ul. Ce tna  

Br. 15.
o 24 tonaoh z 6-ma nutami i skrzynką złr. 20,

ozdobny „ z 6-ma „ „ „ 22,
harmonikowy „ z 6-ma „ ,  n 28.

Nowe nuty do arystonu o 24 tonach po 55 et. za aztuką.
Olbr/ymi aryston o 86 tonach, ozdobnie wyglądający, wraz ze skrzynką złr. 46,

  nowe nuty do niego p# złr. 1 za sztukę.
Dokładne wykazy nut na aryston w językach czeskim lub niemieekim I 

^  wysyłamy na żądanie gratis i franko. 2007 J
j « —

£8xisftm

„pod miastem Paryżem ‘ w Pradze

ABISTOH

Codzienny targ mięsny w Wiedniu
I I I . ,  G r o s s m a r k  t h a l l e . 1887

A r n o l d .  B a u e r
mianowany rozporządzeniem Magistratu stołecznego miasla Wiednia 

zaprzysięg łym  faktorem  
poleca się do sprzedaży mięsa wołowego, c ie lęciny , baraniny 1 
wieprzowiny, niemniej bitych cieląt, wieprzków i dziczyzny wszel­
kiego rodzaju, zapewniając najlepsze ceny i akuratne wypełnianie po­

leceń. Posyłki kolejowe przyjmuje bez opłaty frachtu.

Stup FiBBYCZNY PIPM
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu D u c h o w ie ń s tw u  papier różne­
go ga tunku , tak w ryzach ja k o te ż  na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

p o  o e n i e  n » J t a A s z e j
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie Itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fa b ry k i , uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złT. 1 '20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

\
i  f .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


